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Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakcyi: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464. 

Admlnisłracyl I Drukarni Polskiej Kijów, Prorezna 9 Telef. 1672.
Rękopisów Re-iakoya nie awra«».

Redaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—2.

A.dministracy« otwari,a ud 10— 4 po południu i od 6—h
wiecaorera.

Ogłoszenia przyjm uje s>c; godziny O wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

m iesięcznie kw »rt. p ó łro cz , ro cz .
Prenumerata: W krą]u — .85 2.50 4.50 8.-

,  Zagranicą 1.36 4.— 7.— 14. -
OGŁOSZENIA: Od w iersza petitow ego przed tekstem 
40 kop. p ierw szy  i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 2C top . p ierw szy  i 10 kop. następny r*z
Numer pojedynczy 5 kop. 

Pranamuritg i ogłoBzwnu prayjmuje 
Administracja.

Towarzystwo
Wyrobów

Bławatnych Izaak Szwarcmann PADÓŁ
wprostgm a- 
chu kontra­

ktowego

. — 11977—1

Resztki .
F. Lebiedziński K ra k .-P rze d m . 59 . P o le c a , Nowe modele A p a ra tó w  F o to g ra fic z n y c h . T e le o b ie k ty w y  

N o w y .św ia t  46 . „A d on “ . Klisze „Omnikolore” do zdjęć w barwach naturalnych. Papiery: 
„Lingrain” , „Remorandt“ i „Vindolone“ .— Papiery własnej fabryki: „Fotopastel“ . Matowy Celoidynowy „M“ . Arystypowy błyszczący i „Bromogra- 
vlurę“ . Największy wybór Nowości. C eny fa b r y c z n e  w y sy łk a  na p r o w in cy ę  za  z a l ic z e n iem .______________________ 3--11848— 2

"t e a t r  h iie d w ie d ie w a
M eryngowska Nr. 8.

sezonie, Na 
dochód

unia 2 maja 1909 r. Początek o g. 8V 2w, 
(Ostatnie przedstawienie w bieżącym 

reżysera. Pierw­
szy raz:

Komedya w 3-ch aktach Michała Bałuckiego.
Rozpocznie: 3—11939-

Sobota,
Henryka Halickiego,

Nowy dziennik
Tylko jedno słowo do ministra (Wet za wet).

Bilety nabywać można w  kawiarni Udziałowej, a w dzień przedstawienia w kasie teatru.
W niedzielę dnia 3 maja w sali P> T. G. przy ul. Luterariskiej J6 32 o godz. 8-ej wie­
czór punk- n  C f n n i e ż s u r  P l U f 9 P  ( " "a s te r  o f  A rts ) w ygłosi drugi odczyt 

tualnie |i' O l u l l l o l a w  I m a i  s ta n o w ią c y  o d rę b n ą  c a ł o s c

„0 naszej emigracyl w Ameryce”
Bilety

Ciekawe szczegóły o życiu i stosunkach polsko amerykańskiej Kolonii, 
w cenie 50 kop. w ksiąg. Leona Idzikowskiego i przy wejściu na salę. ,-11911-3

^Kamieniec-podolski
Zarząd 8-mio klasowej Szkoły Handlowej wiadom oś­
ci, że eg^amina wstępne do klasy Y-ej i niższych odbywać się będą pomiędzy 
16-ym m a ja  a IO-ym c z e r w c a , po wakacyach zaś pomiędzy 25-ym  s ie rp n ia  
a l«ym  w r z e ś n ia . Do podań na imię Dyrektora Szkoły należy dołączać me- y , 
trykę. świadectwo stanowe (należności do stanu szlacheckiego, kupieckiego lub y  

innych) oraz świadectwo o szczepieniu ospy. 5—11901—3
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Prywatne Seminaryum Nauczycielskie

W URSYNOWIE POD WARS2AWĄ
(w odległości 5 wiorsi od rogatki Mokotowskiej; od stacyi zaś kolejki Grójeckiej Służe­

wiec — 1 i pół wiorsty).
Od początku 1909/10 szkolnego roku będą przyjmowani kandydaci na kurs pierw­

szy i drugi.
Opłata za naukę, mieszkanie i utrzymanie wynosi 150 rb., płatnych z góry w trzech 

równych ratach: 15-go września, 15-go grudnia i 15-go kwietnia. Za pranie bielizny do­
płaca się 8 rb. rocznie. Uczniowie, pozostający w Seminaryum w czasie świąt Bożego 
Narodzenia i W ielkiejnocy, wnoszą dodatkową opłatę za utrzymanie. Od wyżej wym ie­
nionych upłat nikt nie może być zwolniony.

W iek kandydatów: na kurs pierw szy — od 15-tu do 17-tu lat, na kurs drugi — od 
16-tu do 18-tu.

W szyscy kandydaci poddani zostaną egzaminowi wstępnemu. Zakres wiadomości 
wym aganych od kandydatów na kurs pierwszy:

f) R e lig ia . 0 Składzie Apostolskim, o Przykazaniach, o Łasce Boskiej, o Sakra­
mentach Świętych.

2) J ęzy k  p o ls k i. Czytanie i opowiadanie. Kurs gramatyki w zakresie elemen­
tarnym (głosownia, nauka o odmianach i składnia). Dyktando i piśmienne opowiadanie.

S jJęzyk  r o s y js k i .  Czytanie i opowiadanie. Gramatyka: elementarny kurs ety­
mologii i saładni. Dyktando.

4) A ry tm etyk a . Cztery działania z liczbami całkowitemu Liczby wielorakie 
Miary w agi używane w Królestwie i Cesarstwie. Podzielność liczu. Największy wspól­
ny dzielnik i największa wielokrotna. W iadom ości wstępne o ułamkach.

5) P r z y r o d a . W iadom ości z przyrody martwej według podręczników: Brzeziń­
skiego „Krótka nauka o ciałach przyrody martwej” i Heilperna „O ziemi, słońcu i gwiaz­
dach”.

6) H istory a  s ta r o ż y tn a . W iadom ości ogólne.
Egzam iny odbywać się będą w Ursynowie w  pierwszym terminie: 17, 18 i 19 czerw­

ca (kandydaci winni się stawić we środę 16 czerwca o godz. 91/, rano); w drugim termi­
nie — po wakacyach: 30, 31 sierpnia i 1 września.

Zapisy przyjmuje kancelarya Seminaryum codziennie, od godziny 8 rano do 5 po 
południu (z wyjątkiem dni świątecznych), do dnia 15 czerwca włącznie.

Przy zapisie należy złożyć: 1) podanie z wyszczególnieniem  kwalifikacyi nauko­
wych, dotychczasowych zajęć oraz stosunków rodzinnych, 2) metrykę, 3) świadectwo po­
wtórnego szczepienia ospy i 4) ref< rencye osób wiarogodnych.

Bliższych objaśnień udziela Kai celarya Seminarvum
Adres dla listów: Seminaryum Nauczycielskie w Ursynowie. 3—11973—1
W arszawa, skrzynka pocztowa 377.

W  imieniu Rady Nadzorczej A ntoni O su ch o w sk i.

Potrzebna
zaraz inteligentna w s p ó ln ic z k a  do in­
teresu. którym zarządzać może przy 
wkładzie ty*. ą c a  p ię c iu s e t  rubli. In- 
teres otwarty od roku z w j robioną klien­
telą i firmą. Szczegóły udziela: Winnica 
poste restante pod lit. X. Y. Z. za N® 3336 

tylko na czytelne listy odpowiada.
1 -1 1970 -1

D-r JAN LATINIK
ordynuje od maja do października w  K a rls ­
b a d z ie  „Raphael” . 38—11731—6

Z dniom 2 maja otworzyłem zakład leczniczy
a r i ń u r l r a “  pod Lwowem. Pi ospekty 

,,1710.1 JU W IV a  i wyjaśnienia odwrotnie. 
Dr. J ó z e f  Z a k r z e w s k i, Lwów 14. Telefon
Na 572. 12-11745 -6

P n C 7 l l l r l l i n  na Lito dla 2-ch osoo 
U o ^ U R u jO  i  dziećmi i niańką na wsi 

przy dużym ogrodzie lub lesie 3 pokoje z 
pełnom utrzym. Kijów, Włodzimier. 20 m. 13.

6-11879—3

K A L E N D A R Z .

Południowo-Ruskie T-wo Handlu Towarami Aptecznymi
w Kijowie* zawiadamia, żo otrzy­

mało świeżo

Wody mineralne i sole kąpielowe
kturo poleca uwadze Szanownej Publiczności. 6 -1 1 9 4 5 -3

SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła

Biuro Techniczne w Kamieńcu Podoi.
Właściciele: i. BARAN. B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA.

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: lnstalacye elektryczne, urzą­
dzenia młynów, kanalizacye i wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą­
dzenia hygieniczno w szpitalach i szkołach; wyzyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich artykułów technicznych i elektrotech­
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. Firma posiada przed­

stawicielstwa dla eksploatacyi najnowszych patentów. 50—10943—24

Moskiewski Dom Handlowy

„J. PE C H 0 WI C Z i Syn”
Padół, Plac Aleksandrowski. Telef* 21-77.

Na letnie tkaniny: perkaliki, satynę i batyst 5-11712-4

Ceny z n a c z n ie  zn iżone.
Codziennie otrzymujemy nowości sezonowe. W piątki sprzedaż resztek.

Fortepiany i Pianina
J- Blułhnera w Lipsku ” 10^59 26

Wm Knabe w New- Yorku

Webera w New-Yorku

Renisza.
Najznakomitsze wszechświatowe fabryki poleca po cenach fabrycznych 

„ J .  K E R M T O P F  i S Y N ” . Kijów, Kreszczatik Nr. 33. Telefon Nr.
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum

szawie i Szkół muzycznych.

8 0 9 .
w War-

Zarząd Rzymsko - katolickiego Towarzystwa Dobroczynności
w m. Białgorodzie gubernii kurskiej

ma zaszczyt zawiadomić swych członków i ofiarodawców, i e  u roczystość poświę>
ce n ią  k o ś c io ła  3—11946—ę

pod wezwaniem Świętego Krzyża
odbędzie się w Białgorodzie dnia  3 m a ,a  r. b. o godzinie 11-ej rano-

30 (13) Katarzyny.
Biuro Tow. Ołwlata (Kreszczatik 1 klub 

<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa
codzienni* oprÓG* niedziel i

Ćwlozenla w P. T. S. W poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/.,—9Vi- — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Środa. Ucz­
niowie: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do lat 14: 
5 -6 ;  druhinie. 879—9'■h. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—a; druhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zranj.

Biura kij. rz.-kat. Taw. dobraczynoaśol, Mala-
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2*cj, oprócz świąt i niedziel.

Biura „Wydziału Letnlak” przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dóbr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co­
dziennie od g 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poł. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od g. 5 
po 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalu* 23; otwane od 3—6.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Fundnkiejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednlotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi” — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- 5 po pcł.

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskich otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyimuje wpisy oraz. udziela iuformacyi. Mi- 
chajlowska 19 m. 2.

Biuro pracy przy kij. rz‘ kat. Tow- dtbroozyn- 
nośel, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzieu 
uie od 10-cj do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. L2, przy schronisku św 
Jadwigi.

IO-go maja

Spacer po Dnieprze na statkach
na korzyść 3—11933—3

Boiyse-Glebskiego ogródka dla Dzieci,
J e u n e  a n g la is e cherche place 

pres enfants tres 
recommandeó Tourboff M-me Mering pour 
May Healy. 3—11935—3

N A W Y N A L A Z K I  M A R K liM O D E L Ł  
WYRABIA SPECJALNIE

N N Ż . D .  F R A E . N K Ł L ,
W a rsz a w a , N o w o g ro d z k a  84 .

32-2643-19

Dr Czerniak W. Zytom. 16.9- 12 i 5 -8  
kob. 1—2. Syl., wen. rao- 

czopłc. (spec. kur. strict). niem. ołc. tYszyst- 
apec. spos. kur. Oddziel, łóżka. „-11118- 34

Ruch społeczny 
we Francyi,

(Dwa socyalizmy — dwa syndykallzmy).

I.
Ruch syndykalistów we Francyi prze­

niknął obecnie wszystkie sfery społe­
czeństwa. Objawia się nie tylko jako 
dążenie do zjednoczenia robotników 
przeciw kapitałowi, ale także jako zje­
dnoczenie urzędników przeciw państwu. 
Jest równocześnie ruchem spółdziel­
czym w produkcyi i w handlu, oraz 
ruchem rewolucyjnym antypaństwowym. 
Po zakończeniu walki państwa z Koś­
ciołem, wszczętej przez starego Oombesa, 
a zakończonej przez ministra oświaty 
i wyznań w gabinecie p. Clemenceau, 
młodego socyalistę Arystydesa Brian- 
da, cała prawie działalność gabinetu 
radykalno-socyalistycznego p. Clemen 
ceau zwróconą jest ku walce z rewo­
lucyjnym syndykalizmem.

We wszystkich niezliczonych pró­
bach strajku generalnego, we wszyst­
kich utarczkach państwa z ruchem 
syndykalistów, szef gabinetu— niegdyś 
tak bardzo radykalny p. Clemenceau 
okazał się przedstawicielem silnej wła 
dzy, silnej lęki rządowej i policyjnej. 
Nikt nigdy nie zwalczał tak zażarcie i 
tak bezwzględnie ruchu rohotniczego, 
ujętego w syndykalizm. jak to czynił 
przez lat trzy szef gabinetu radykalno- 
socyalistycznego, i nigdy nie objawiała 
się jednomyślność opinii przeważnej 
części społeczeństwa francuskiego bar­
dziej jednolicie i stanowczo, jak właś­
nie w epoce rządów p. Clemenceau i 
Brianda przeć w ruchom syndykackim, 
przeciw próbom strajku generalnego, 
przeciw urzędnikom, nauczycielom 
pocztowcom i telegrafistom, telefonist­
kom i wszystkim innym syndykalis- 
tycznie zrzeszonym funkcyonaryuszom 
publicznyn jak właśnie w czasie rzą­
dów p. Clemenceau, cszef gabinetu 
byłby nie mógł sobie pozwolić na tak 
ostre środki zwalczania rewolucyi i 
syndykalizmu, gdyby nie czuł za sobą 
zwartej większości republikańskiej -

radykalnej i socyalistycznej. Izba 
zawsze ogromną większością pochwa­
lała represyjną politykę szefa gabine­
tu, który niezwykle długo— już czwarty 
rok—mimo wszystkie przeciwności u- 
trzymuje się przy sterze.

Burżuazya francuska bywa radykal­
ną, nieraz radykalno-socyalistyczną, ale 
nie myśli o rewolucyjnych programach, 
czuje wstręt do teoryi kolektywistycz­
nych, życzy sobie przymierza burżua- 
zyi z robotnikami, kapitału z pracą 
pod warunkiem, że robotnicy zrzekną 
się swych mrzonek o koliektywizmie, 
strajku generalnym i rewolucyi spo­
łecznej.

Przedewszystkiem jednak chłopi, ten 
najkonserwatywniejszy żywioł we Fran­
cyi, pozostają w zgodzie z politycz­
nymi. i społecznymi warunkami po­
rządku istniejącego.

Wie o tem p. Clemenceau, który w  
czasie swych trzyletnich rządów wielo­
krotnie udzielił swym kolegom mini- 
steryalnym z obozu socyalistycznego 
lekcyi polityki doświadczalnej. P . Cle­
menceau postawił na czele zasadę, któ­
rej dziś hołdują wszyscy ministrowie 
socyaliści, zasadę, streszczającą się w 
słowach, wypowiedzianych przez szefa 
gabinetu: że każdy, jakikolwiek rząd, 
powinien przedewszystkiem utrzymy­
wać porządek-to znaczy nie szczędzić 
policyi i środków represyi. Stojąc po 
jednej stronie silnie przy obronie o- 
becnego porządku społecznego i zwal­
czając wszystkimi środkami represyi 
państwowej próby generalnego strajku 
i rewolucyi społecznej, rząd p. Clemen­
ceau przeprowadza reformy społeczne, 
które zasługują na miano socyalizmu 
państwowego.

Idzie w tej mierze za radą socyali- 
stów realistycznych p. Jaures’a i p. Sar 
rante. W ogłoszonej przed laty książce 
p. Jćzefa Sarrante p. t. „Socyalizm o- 
pozycyjny, socyalizm państwowy i wal­
ka klas“ (Paris S. Jaąues 1901) p. Sar­
rante powiada: „Socyalizm opozycyjny 
przypuszcza jedynie walkę klas. So­
cyalizm państwowy musi brać w ra­
chubę obok walki klas — solidarność 
klas Taką jest, zdaje się, przynaj 
mniej — pók, się nie wytworzy nowa 
umysłowość — przyszłość socyalizmu, 
którego przeznaczeniem jest przeniknąć 
społeczeństwo kapitalistyczne, nie odej 
mująo mu przez długi czas jeszcze te 
go, co, wedle zdania M&nistów, było 
jego wielką misyą historyczną: roli re ­
żysera sił produ kcyjnych. W taki to spo 
sób po za owymi antagonizmami kia 
sowymi, które spostrzega tylko socya­
lizm opozycyjny i utopijny—socyalizm 
reali3tyczny, budujący na trwałym 
gruncie historyi, odkrywa interes 
wspólny wszystkim klasom, zawierający 
się w czynnej i postępowej produkcyi 
interes tak potężny, że usprawiedliwia 
i czyni koniecznem— w naszych warun­
kach i przy naszej umysłowości—prze­
życie energii indywidualistycznej i ka­
pitalistycznej formy organizacyi społe­
cznej... Ideał równościowy i demokra­
tyczny uspołecznienia środków produk 
cyi i wymiany, rozbija się o potrzeby 
produkcyi i przesłanki psychologiczne 
które dziś jeszcze stanowią ich podkład 
i musi z konieczności liczyć się z temi 
potrzebami.

Kwestya społeczna jest przedewszy 
stkiem i w pierwszej linii kwestyą wy 
twórczości.

Jeżeli socyalizm abstrakcyjny, socya 
lizm rewolucyi opozycyjnej, który stale 
za warunek i punkt wyjścia swej dzia 
łalności stawia to, co może być tylko 
rezultatem i kresem długiej ewołucyi 
jeżeli ten socyalizm, unosząc się nac 
rzeczywistością, usuwa problemat na> 
rodowościo wy, pomijając go —jednoori 
narodowe istnieją pomimo to, nie mrie; 
•żywe i palące. I socyalizm, który scho 
dzi z wysokości, aby wcielić się w ży 
cie i wycisnąć na niem swoje piętno 
socyalizm realistyczny napotyka tę no 
wą trudność i raz jeszcze musi się 
nią liczyć.

Znajdujemy więc tu nową siłę, jcrzy 
żującą i zobojętniającą starcie się klas 
siłę narodową, która, będąc równocze 
śnie źródłem walki na zewnątrz, jest 
potężnym czynnikiem pokojowym na 
wewnątrz. Walka klas musi zejść 
wysokości, do których wyniosła ją ab 
strakcya, i zająć właściwe sobie miejsce 
w rzeczywistości.

Walka klas musi być na nowo zav, 
knięią w ramach narodowych, w któ 
rych się prowadzi i których nie prze 
kracza. Równorzędnie z antagonizmem 
interesów wewnątrz i walką o podziar 
produktu, występuje wspólność i har 
moiiia interesów przeciw zagranicy, 
gdy chodzi o tworzenie się dochcuii 
narodowego, wspólnego źródła, z któ 
rego czerpią zarówno kapitaliści i pro 
letaryusze, i to tern obficiej, im lepiej 
jest ono zasilone*.

W. L.

tudzież w sprawie budowy kolei i taryf kole­
jowych.

Sejm składać jię będzie z 91 posłów, z czego 
przypadają 72 miejsca dla posłów z wyboru. 
Ustawa wyborcza powołuje do życia 3 kurye, 

mianowicie: kuryę najwyżej opodatkowanych, 
kuryę miast i kuryę wiejską, jednak na podsta­
wie powszechnego prawa wyborczego. Z 72 po­
słów wybieralnych przypada 32 na wyznanie 
grecko-wschodnie, 24 na mahometan, a 16 na ka­
tolików. Każde wyznanie wybiera swoich po­
słów osobno.

Regulamin sejmowy został opracowany na 
wzór regulaminu rady miasta Wiednia. Prezesa 
sejmu mianuje cesarz.

W razie przyjęcia projektu powyższej ustawy 
sejmowej przez parlamenty obu połów monarchii, 
otrzyma ona niezwłocznie sankcyę monarszą. 
Zwołanie sejmu ma nastąpić 1 września r. b., 

wybory odbędą się prawdopodobnie w lipcu 
sierpniu.

Konstytuoya dla Bośaii.
- o —

Do «Kroatische Koresp.a donoszą z Sarajewa 
że w tamecznych kołach politycznych otrzymano 
wiadomość, iż wspólne „nstro-węgierskie mini 
sterstwo skarbn pracuje nad ostateczną redakcyą 
ustawy sejmowej dla Bośnii i Hercegowiny 

Przyszły sejm bosniacko-hercegowióski nie 
otrzyma kompetencyi w sprawacn podatków, po­
średnich ceł, wszystkich monopolów krajowych,

Sprawa ŁopuclHna.
(Dalszy ciąg aktu oskarżenia).

Zeznanie Łopuchina.
Po zaaresztowaniu Łopuctin opo­

wiedział o wymienionych poprzednio 
mnktach co następuje.

Znajomość z Burcewem.
Burcewa poznał Łopuchin w 1906 r. 

iiedy pojawił się w gazetach peters­
burskich list Łopuchina do Stołypina 
iowodu pogromów, przypuszczano, iż 
oędzie to początek rewelacyi różnych 
sekretów policyjnych znanych poprze 
dnio Łopuchinowi. Przyszedł wtedy 
do Łopuchina Burcew i jako redaktor 
ńsraa „Byłoje* prosił go o pamiętniki 
dla zamieszczenia w piśmie. Łopuchin 
ednak odmówił, a odmowę swą pow­

tórzył, kiedy po paru miesiącach Bur­
cew ponowił prośbę.

Spotkanie w podróży.
We wrześniu 1908 r. wracał Łopu- 

ehin z zagranicy i wypadkowo spot- 
cał w pociągu pomiędzy Kolonią a 
Berlinem Burcewa, który zaczał mu o 
jowiadać o swej pracy nad demasko­
waniem prowokatorów w różnych or 
gamzacyach, przyczem zaznaczył, że 
chodzi mu głównie o zdemaskowanie 
Azewa, na co już ma dość dowodów, 
burcew opowiadał, że po zaaresztowa­
niu Gerszuniego Azew stanął na czele 
>artyi, a wszystkie postanowienia, wy 
)ór ofiar i wykonawców wyroków do 
niego należały. Zabójstwa Plewego 
W. Ks. Sergiusza były jego dziełem, 
w leeie 1908 r. zorganizował on za­
mach na Monarchę, który nie został 
uskuteczniony tylko dzięki przypad­
kowi.

Ale żadne dowody nie działały na 
mmitet centralny, który nie mógł 
uwierzyć, aby zdrajcą mógł być czło­
wiek, który dokonał takich zamachów, 
‘ ak na Plewego i Wielkiego Księcia, 

Burcew zapytał następnie Łopuchina, 
czy wiedział on o tem, że Azew był 
agentem; zastrzegł się przytem, ze 
wiadomość ta jest dla niego tylko po­
trzebna i nie będzie z niej korzystał, 
jako z dowodu. Wtedy Łopuchin po' 
wiedział, że wie o tem, ale zawarował 
niewykorzystanie tej wiadomości bez 
ego pozwolenia i zachowanie przy ży­

ciu Azewa. Na tem się owo spotua 
nie skończyło.

List Burcewa.
D. 10 listopada otrzymał Łopuchin list 

od Burcewa, który świadczył, że autor 
musiał zupełnie stracić głowę. Wy 
raźnego w liście nie było nic, Łopu­
chin jednakże zrozumiał, że Burcew 
powołał się na niego i żądał przybycia 
jego do Paryża. List ten Łopuchin 
zniszczył i nic nań nie odpowie­
dział.

Wizyta Azewa.
11 listopada wieczorem zjawił się u 

Łopuchina Azew, który opowiedział 
sądzie i o tem, że ma on zwrócić się 
do Łopuchina, i prosił, ażeby on urato 
wał mu życie, zachowując tajemńicę 
Na to Łopuchin oznajmił, że składać 
zeznań przed żadnym trybunałem nie 
myśli, ale i A-zewowi zabrania po woły 
wać się na niego.

Wizyta Gerasimowa
Po dzierięciu dniach zjawił się 

Łopuchina naczelnik ochrany genera 
Gerasimow, wpadając wieczorem nie 
spodziewanie, jak to zrobił i Azew 
Gerasimow oznajmił, że przychodzi po 
kategoryczną odpowiedź w sprawie 
Azewa, ale kiedy zaczął Łopuchinowi 
grozić, że będzie wiedział wszystko, co 
zajdzie na sądzie, a wtedy będzie wie 
dział także, jak ma postąpić, Łopuchin 
przerwał rozmowę zaznaczając, iż od 
powiedział Azewowi zupełnie katego 
rycznie, najście zaś Gerasimowa uwa 
ża za niestosowne, poczem ten ostatni 
oddalił się.

Listy do wfadz.
Nie czując się bezpiecznie po wizy 

tach Azewa i Gerasimowa wystosowa 
Łopuchin listy jednobrzmiące do Sto 
łypina, Makaiowa i Trusiewicza, pro 
sząc ich o obronę przed najściem a 
gentów śledczych. Treść listów zako 
munikował Łopuchin dwom osobom 
których nazwisk „ze względów morał 
nych“ przytoczyć nie cnce. Dał on im 
także kopię tego listu dla doręczenia 
sądowi na wypadek, gdyby on, Łopu 
chin, został zabity. Osoby te zobowią 
zały się słowem treści listów nikomu 
nie powierzać.

Przed wyjazdem do Moskwy 23 li­
stopada otrzymał Łopuchin drug' list 
od Burcewa z wyjaśnieniem, że rze­
czywiście powołał się on na Ł. i prosi, 
żeby ten przyjechał do Paryża. Ten 

st pozostał również bez odpowie­
dzi.

Wyjazd do Anglii.
30 listopada wieczorem wyjechał 

Eipuchin na Berlin i Vlissingen do 
ondynu w sprawach „Banku zjedno­

czonego- .
Stanął tam 3 (16) grudnia i zabawił 

do 10 (23) grudnia.
Wizyta socyal-rewolucyonistów.

Mniej więcej na dwie godziny przed 
wyjazdem z Londynu zjawili się w 
lotelu u Łopuchina Czernow, Sawen- 
tow i Argunow, o których wiedział, 
że należą do partyi soc.-rewoluoyoni- 
stów. Oznajmili oni, że przyszli stwier­
dzić zeznania Burcewa i prosili o wia­
domość, czy Azew był agentem, czy 
nie. On, Łopuchin, nie uważał za moż- 
iwe negować tego co powiedział Bur- 

cewowi, a na ó^lsze zapytania rewolu- 
cyonistów zaznaczył, i/, znał Az°wa z 
czasów, kiedy był dyrektorem policyi, i 
opisał jego wygląd. Ani listu do Sto- 
ypina, ani innych dokumentów rewo- 
ucyonistom nie dawał. Na zapytanie 
eh. czy Sletow został zadenuneyo- 

wany przez Azewa, Łopuchin odpowie­
dział twierdząco. Po skończonej inda- 
gacyi rewolucyoniści zaczęli dziękować 
za przysługę dla partyi; na to Łopu­
chin odpowiedział, że się powodował 
względami ogólnoludzkimi, a nie miał 
na celu dobra partyi. Na pożegnanie 
wyraził on życzenie, aby Azew pozo­
stał przy życiu, na co mu nic nie od­
powiedziano.

Po powrocie do Petersburga otrzy­
mał Łopuchin trzeci list od Burcewa 

podziękowaniem, który znaleziono 
irzy rewizyi.

Szczegóły spotkania z Burcewem.
Powracając do spotkania z Burce­

wem, zeznał Łopuchin, że ze słów Bur­
cewa widać było, że ma on kilka źró­
deł, skąd czerpał dowody przeciwko 
Azewowi. Między innemi powoływał 
się on na Bakaja, bylogo agenta war­
szawskiego. Opowiadał Burcew o za­
aresztowaniu podczas przyjazdu z za- 

ranicy Sletowa, a szczegóły wszystkie 
były mu wiadome. S/czególniej zdu­
miało Łopuchina to, że Burcew znał 
wszystkie pseudonimy Azewa, używa­
ne w policyi, i miejsce konspiracyj­
nych schadzek agentów w Peters­
burgu.

Wszystko to, zdaniem Łopuchina, by- 
o zupełnie zgodne z prawdą i wywar- 
o na niego wrażenie, że Azew został 
ostatecznie zdemaskowany przez Bur­
cewa. Gdy Burcew przekonywał L o ­
k i china, że Azew zorganizował sam 
zamach na Plewego i Wielkiego Ks. 
Sergiusza Aleksandrowicza, nie dawał 
na to żadnych dowodów ani nie przy­
taczał żadnych szczegółów, powoływał 
się jedynie na to, że wie o tem od 
członków komitetu centralnego partyi 
s. r., którzy dowodzili mu, że gdyby A- 
zew był agentem, to polieya Byłaby u- 
pTzedzona i nie dopuściła do zabójstwa. 
Podkreślając specyalue znaczenie zde­
maskowania Azewa, Burcew wyraził 
zdanie, że w obecnych warunkach nie 
uznaje ani teroryzmu, ani powstania 
zbrojnego, ani morderstwa panującego, 
gdyż te sposoby walki politycznej od­
niosły już porażkę, a cała purtya s. r. 
zdaniem Burcewa, zdolna jest tylko do 
bezcelowych morderstw i do t^go, by 
wysyłać ludzi na śmierć niechybną. 
Wobec tego Burcew uważa za swój o- 
bowiązek zdemaskować tę partyę i 
przez zdemaskowanie Azewa zadać jej 
cios śmń rtelny, poczem rozpadnie się 
ona i przerwie swe istnienie. Jeśli 
zaś nie uda mu się zdemaskować Aze­
wa, to zmuszony będzie przyznać, iż 
jest potwarcą i odebrać sobie życie.

Odpowiadając na poszczególne zapy­
tania Łopuchin, powiedział, że możli­
we jest, że będąc dyrektorem policyi 
stwierdził Burcewowi, że Azew jest 
agentem. Przeczył jednakże oskarże­
niu, że jakoby miał mu powiedzieć, ja ­
ką pensyę pobierał Azew za te usługi, 
wiadomości te bowiem Burcew posia­
dał i bez niego. Następnie Łopuchin 
oświadczył kategorycznie, że w czasie, 
który upłynął oa jego spotkania z Bur­
cewem w wagonie do zjawienia się 
do niego w Londynie Argunowa, Sa- 
wienkowa i Czerncwa nie miał on sto­
sunków z rewolucyonistami.

Znajomość Łopuchina z Azewent.
Przechodząc do swej znajomości z 

Azewem, Łopuchin zeznał, że o istnie­
niu Azewa dowiedział się poraź pierw­
szy w następujących okolicznościach. 
Wkrótce po objęciu przez Łopuchina 
departamentu policyi, na żą ianie za­
rządzającego agenturą zagraniczną 
(Kaczkowskiego) przesłano mu 500 rb., 
a gdy następnie wyjaśniło się, że pie­
niędzy tych użył Raczkowski dla odda­
nia ich za pośrednictwem swego agen­
ta teroryście Gerszuniemu, który po­
trzebował jakoby tych pieniędzy na 
fabrykacyę bomb, nasunęło się wów­
czas podejrzenie, że ma rząd do czynie­
nia z prowokatorem i postanowiono we­
zwać tego agenta. Ratajew, zarządzający 
wówczas oddziałem departamentu, o- 
świadczył wtedy, że agent ten Wino­
gradów (w rzeczywistości zaś Azew) 
nie naieży do partyi s. r., lecz jest o 
niej bardzo dobrze poinformowany 
dzięki przyjaznym stosunkom, łączą­
cym go z Gerszunim: „odmówić Aze­
wowi żądanych pieniędzy równałoby 
się pozbawienia go źródła informacyi*. 
Pomimo tego jednakże przy końcu r.
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1908 Łopuchin wezwał Azewa do Pe­
tersburga i widział się z nim osobiście, 
jednakże Azew kategoryczna oświad­
czył, że nie wstępował do partyi s. r., 
i wiadomości o niej posiada tylko od 
Gerszuniego. Oświadczerie to zdawa­
ło się zasługiwać na wiarę ze względu 
na niestałe dostarczanie wiadomości, 
oprócz tego za Azewa przemawiało je ­
szcze i to, źe zamach na Plewego był 
niespodzianką dla departamentu poli- 
cyi. Po raz drugi Łopuchin widział się 
z Azewem przy końcu r. 1903, gdy 
ten zjawił się do niego do mieszkania 
z prośbą o podniesienie pensyi i wre­
szcie po raz trzeci widział go dn. 11 li­
stopada 1908 r„ gdy Azew przycho­
dził prosić o niewydanie jego działal­
ności rewolucyunistom.

W dalszych swych wyjaśnieniach o- 
skarżony Łopuchin nie przeczy jedna­
kże tej okoliczności, że przy końcu r. 
1904 nie miał już wątpliwości, że A- 
zew należy do centralnego komitetu 
partyi s. r., postanowił wówczas usu­
nąć Azewa, lecz nie zdążył tego uczy­
nić.

Dane śledztwa.
Przytoczone powyżej wyjaśnienia Ło- 

puchina były w wielu sprawach zgo­
dne z danemi, uzyskanemi przez śledz­
two pierwiastkowe, lecz pod wieloma 
względami nie były zgodne z prawdą. 
Tak np. śledztwo uzyskało dane, że 
przy widzeniu Azewa z agentami po­
licyjnymi Łopuchin był obecnj, nastę­
pnie, że Łopuchin pozwolił powołać się 
na siebie przed trybunałem rewolucyj­
nym; że przy osobistem widzeniu z A 
zewem dn. 11 listopada 1908 r. Łopu­
chin twierdził, iż n;e rozmawiał o Aze- 
wie z Burcewem. Nieprawdziwem jest 
również twierdzenie Łopuchina, że od 
czasu ostatniego widzenia z Burcewem 
do indagacyi w Londynie nie miał ża- 
dnycn stosunków z rewolucyonistami, 
gdy tymczasem zostało skonstatowane, 
że jeszcze przed przyjazdem jego z za 
granicy do Petersburga wydelegowany 
był do niego członek centralnego ko 
mitetu partyi s.-r. dla zbadania sprawy 
Azewa i że dalsze stosunki tego komi­
tetu z Łopuchmem utrzymywane były 
przez pośrednika, że w swych zezna­
niach danych rewolucyonistom Łopu­
chin nietylko potwierdził zeznania Bur- 
cewa lecz przytoczył jeszcze cały sze­
reg faktów stwierdzających zdradę A- 
zewa, wiadomych mu jako dyrektorc 
wi policyi i dla udowodnienia swych 
słów doręczył partyi s. r. kopię swego 
ostatniego listu do ministra Stołypina, 
w którym Azew nazywany był bez o- 
gródki agentem i w którym opisane 
były szczegółowo nietylko ostatnie od­
wiedziny Azewa u Łop., lecz i podany 
cel tych odwiedzin. List ten figurował, 
jako dowód, przed trybunałem rewolu 
cyjnym, że Łopuchin opowiedział o 
wiadomym fakcie wysłania 500 rb. A- 
zewowi; o wydaniu przez Azewa dru­
karni partyi s.-r., o przewiezieniu do 
Rosji nielegalnych wydawnictw w lo­
downiach pokojowych, o spisku na ży­
cie Plewego, który doprowadził do a- 
resztowania kółka Serafiny Klitezogłu,
0 podróżach rewolucyonistów Sletowa
1 Chiłkowa, z których pierwszy był 
aresztowany, o rezultatach konferencyi 
paryskiej z r. 1904 i osobach, które 
brałv w niej udział i wreszcie oprócz 
tych konkretnych wypadków wskazane 
było na to, że Azew komunikował or­
ganom śledczym charakterystyki po 
szczególnych terorystów.

Wogóle działalność Azewa była do­
kładnie znana komitetowi centralnemu 
w ciągu całego czasu, gdy Łopuchin 
był dyrektorem departamentu, w in­
nym zaś czasie komitet nie posiadał 
danych, dotyczących działalności poli 
cyjnej Azewa.

Nowe zeznania Łopuchina.
Badany co do powyższycn sprzeczno­

ści Łopuchin dał nowe wyjaśnienia. 
Przedewszystkiem przyznał się, że ko­
pia ostatniego listu jego do Stołypina 
była doręczona rewolucyonistom za je­
go zgodą. Następnie przyznał również 
i fakt wydelegowania członka central­
nego komitetu partyi s.-r. do Peters­
burga dla zbadania sprawy Azewa, jak 
również i to. że utrzymywał stosunki 
z tym delegatem za pomocą osób trze­
cich. Wreszcie objaśnił, w jaki sposób 
doręczył partyi s.-r. kopię swego listu 
do Stołypina.

Dając te wyjaśnienia, Łopuchin ze­
znał, że dn. 19 lub 20 listopada 1908 
r., zjawił się do niego jeden z jego 
przyjaciół, którego nazwiska wymienić 
nie życzy sobie i oświadczył, że zwró­
cono się do niego z prosDą o pośre­
dnictwo pomiędzy Łopuchmem a dele­
gatem komitetu, który pragnie zasię­
gnąć informacyi w sprawie pewnego 
rewolucyonisty, który oddawał znaczne 
usługi policyi rosyjskiej i który ma być 
sądzony. Przyjaciel jego oświadczył 
również, że nie przyjął na siebie po 
średnictwa, a tylko przyszedł p o szu ­
mieć się z nim Podczas tej wizyty 
Łopuchin opowiedział o swem spotka­
niu z Burcewym w wagonie, lecz nie 
wymienił przy tern ani nazwiska, ani 
pseudonimów Azewa. Nie powzięli o- 
ni wówczas żadnej decyzyi w tej spra­
wie i postanowili znowu zobaczyć się 
za parę dni.

D. 22 lab 23 listopada przyszedł zno­
wu do niego pomieniony przyjaciel. 
Przyszli oni do przekonania, że Łopu- 
chinowi nie uda się uniknąć indagacyi 
ze strony rewolucyonistów, więc posta­
nowili, że lepiej będzie dostarczyć re 
wolucyonistom za pośrednictwem przy­
jaciela wszelkich potrzebnych ;m da­
nych. Wówczas Ł. opowiedział dokładnie 
swą rozmowę z Burcewem, a z dzia­
łalności Azewa wymienił fakty: o 500 
rb., o aresztowaniu kółka Klit -zoglu, o 
aresztowaniu Sletowa i o tern, że zna­
leziony u niego podczas rewizyi opis 
włościan ułożony według wskazówek 
ks. Chiłkowa, wreszcie o konferencyi 
paryskiej w r. 1903 i o udziale w niej 
Azewa. jako przedstawiciela partyi s.-r. 
Innych wiadomości Łopuchin jakoby 
nie udzielał, stwierdził tylko, że w cią 
gu swej służby na stanowisku dyrek­
tora departamentu widział Azewa tyl­

ko dwa razy. Równocześnie Łopuchin 
zakomunikował swemu przyjacielowi 
treść listów na imię Stołypina, Moka- 
rowa i Trusiewicza. Wszystko to Ło­
puchin polecił swemu przyjacielowi do­
nieść komu należy. Opowiadania tego 
przyjaciel szczegółom o nie zapisał, ale 
zaraz wtedy zrobił on piśmienne no­
tatki. Po powrocie Łopuchina z Mo­
skwy przyjaciel jego oświadczył mu, 
że wiadomości jego uznano za niedo­
stateczne dla braku danych rzeczowych 
i że w takich warunkach nie może li­
czyć na uniknięcie bezpośredniego ba­
dania.

Wtedy Łopuchin wręczył przyjacie­
lowi kopię listu swego do Stołypina 
dla oddania jej delegowanemu rewolu- 
' yoniście; czyniąc to Łopuchin był 
przekonany, że list ten wystarczy, po­
nieważ Azew jest w nim zupełnie do­
kładnie nazwany agentem tajnej poli- 
' yi rosyjskiej. Podczas tej rozmowy 
Łopuchin powiedział przyjacielowi, że 
wyjeżdża do Lor.dynu, ale czy wymie­
niał Waldorf hotel, w którym zamie 
rza1 się zatrzymać, tego nie pamiętał. 
W każdym razie Łopuchin uważa, że 
przyjaciel jego mógł zawiadomić o za­
mierzonym jego wyjeździe zagranicę, 
ale wątpi, czy mógł wskazać London 
i Waldorf-Hotel.

Znaczenie Azewa.
Dalej Łopuchin w swych zeznaniach 

oświadczył, że wszelkie wiadomości 
wogóle o grup.e eserów pochodziły od 
Azewa i że odznaczały się one ogrom­
ną dokładnością. Żc aresztowanie £ kó­
łek NagresKuł i K'itezogłu przygotowu­
jących zamach na Plewego, aresztowa­
nie oficera Grjgorjewa, Mielnikowa— 
dokonano jedynie na mocy wskazówek 
Azewa. On również, według słów Ło­
puchina zwrócił uwagę na znaczenie w 
grup:e eserów Borysa Samenkowa, na 
wstąpienie do partyi księcia D. Chił­
kowa i jego projekty propagowania te- 
roru agrarnego. Azew donosił o spo­
sobach przewożenia przez eserów nie- 
1« sralnych druków w beczkach z ma­
słem, w lodowniach pokojowych i t. d.; 
o zjazdach człon.;ów partyi w Paryżu, 
Amsterdamie i Niemczech, gdzie nie­
tylko omawiano plan zamordowania 
Cesarza, ale wybrane były nawet oso­
by, mające zamach ten wykonać. Ło­
puchin nie pamięta, czy Azew zawia­
damiał o s1 iskach na życie irkuckiego 
gen.-gub. W. Kut ii-owa i gubernatora 
bakińskiego ks. Nakaszidze. Nie pa­
mięta również, czy Azew donosił o za­
mierzonym przejeździe Gerszuniego 
przez Baranowicze i czy zawiadamiał 
o rewolucjonistach Braudo, Klemensie, 
Bungu i Gukowskim, jako o członkach 
centr. kom. tej partyi i o zorganizowa­
nia przez ów komiT,et w Bułgnryi war­
sztatów, wyrabiających przyrządy wy­
buchowe. Co się tyczy Chairaa Lewi­
ta, to Łopuchin twierdzi, że przyjazd 
jego do Rosyi nie miał nic w  pól: ego 
z przygotowywaniem zamachu na oso­
bę Cesarską. Mówiąc o swych służbo­
wych stosunka h z Azewem, Łopuchin 
oświadczył, że Azew nigdy nie był pod 
jego bezpośrednią władzą, jako dyrek­
tora departamentu policyi, Z Azewem 
mieli styczrość wyłącznie urzędnicy 
wydziału śledczego Ratajew i Raczko­
wski. Ten ostatni irzymał się zawsze 
taktyki aresztowania śledzonych kółek 
w chwili prawie urzeczywistnienia przez 
nie swych planów, a to z uwagi, że ta­
kie aresztowania dają więcej materya- 
łów dowodowych dla sądu. Co sie ty­
czy zamordowania Bogdanowicza, to, 
o ile Łopuchin pamięta, wiadomości o 
przygotowaniu tego zamachu nie otrzy­
mał i urzędnik Miednikow był do Ufy 
wysłany nie dla zapobieżenia morder­
stwu, ale dla jego zbadania. Oskarżo­
ny ni 3 przypomina sobie również, czy 
była ó uecana jaka nagroda za schwy­
tanie Gerszuniego; choć go o to w Lon­
dynie rewolucyoniści zapytywali i po­
woływali się nawet ua jakiś oficyalny 
dokument, ale odparł im wtedy prze 
cząco.

I. Na uzyskanie prawa wykładania języków 
starożytnych.

1) Dv.a piśmienne tłómaczenia rosyjskiego 
opowiadania na łacinę i grekę. 2) Egzamin pa­
mięciowy z działów: grecka i łacińska proza i 
poezya; znajomość podziało metrycznego; faisto- 
rya ^reckiej i rzymskiej literatury, starożytności 
greckie i rzymskie; hisiorya Grecji i Rzymu; 
v stęp do językoznawstwa porównawczego: fojety- 
ka i morfologia indo-europejskich języsów. Pi­
śmienne colloguium w celu wykazania znajomości 
gramatyki greckiej i łacińskiej.

II. Dla uzyskania prawa wykładu języka ro­
syjskiego i literatury.

1) Cerkiewno - słowiański język i jeden z 
nowych słowiańskich wraz z jego literaturą. 
2) Historya języka rosyjskiego z dyalektyką. 3) 
Historya rosyjskiej literatury starożytnej i nowo­
czesnej. 4) Wstęp do językoznawstwa, porównaw­
cza fonetyka i morfologia indo-europejskich języ­
ków. 5) "Historya Rosyi, historya kościoła pra­
wosławnego. 7) Kursy ogólne: a) historya filo­
zofii, h) grecka i rzymska literatura. 2) Jeden 
dział (do wyboru egzaminującego się) z historyi 
zacl "idnio-enropejskiej literatury.

III Dla uzyskania prawa wykładu historyi.
1) Historya starożytna (Wschód, Giecya, 

Rzym). 2) Historya wieków średnich. 3) Histo­
rya nowożytna. 4) Historya Rosyi. 5) Historya 
sztuki. 6) Logika i psychologia. 7) Knrsy ogól­
ne: a) historia literatury rosyjskiej; b) histo­
rya kościoła i historya filozofii; c) wstęp do po­
równawczego językoznastwa. S) Jeden dział (do 
wyboru) z historyi literatury powszechnej.

IV. Prawo wykładania ’ ogiki i psychologii 
przysługuje osobom, które ukończyły wydział hi 
storyczno-filologiczny i mają w dyplomie stopień 
z logiki, psychologii i historyi literatury.

Z  przedmiotów wydziału fizyczna-matema­
tycznego.

I. Dla uzyskania prawa wykładu nauk przy­
rodniczych.

1) Chemia (organiczna, nieorganiczna i anali- 
tjczna). 2) Mineralogia i geologia. 3) Geogra­
fia fizyczna. 4) Botanika i fizyologia roślin. 5) 
Zoologia. 6) Anatomia człowieka i fizyologia 
zwierząt.

II. Dla uzyskania prawa wykładu geografii 
oprócz przedmiotów wspomnianych w pierwszych 
4 punktach tego rozdziału, jeszcze egzamin z 
geografii.

III. Dla uzyskania prawa wykładu matema­
tyki i fizyki.

1) Geometrya analityczna. 2) Wstęp do a- 
nalizy. 3) Wyższa algebra. 4) Rachunek różnicz­
kowy i całkowy. 5) Teorya liczb. 6) Wyliczenie 
różnic. 7) Teorya prawdopodobieństwa. 8) Teo­
retyczna mechanika. 9) Fizyka i meteorologia. 
10) Astronomia.

Uioaga I. Osoby, które otrzymywały wy­
kształcenie w uniwersytecie, składają egzaminy 
tylko z tych przedmiotów, z których nie mają 
stopifla w dyplomie; dodatkowe te egzaminy od­
bywają się w zwykłym porządku w komisyach 
państwowych i dodatkowej opłacie nie podle 
gają-

Uioaga II . Osoby, które w uniwersytecie 
nie kształciły się, składąją egzaminy ze wszyst­
kich przedmiotów odpowiedniej grupy; dopusz­
czenie takich osób do egzaminów, 8 również 
przepisy, dotyczące egzaminów, znajdują się w 
przepisach z dn. 15 maja 1870 roku.

— „Lud

Ceie Łopuchina.
Tłomacząc motywy swoich postęp­

ków. Łopuchin zeznał, że ani przeciw­
działanie rządów- w jego walce z ese- 
rami, ani współdziałanie z partyą dla 
ukrycia jej planów od organów rządo­
wych nie wchodziły w jego plany, że 
postąpił on tak, pragnąć spełnić obo­
wiązek człowieka — nie pokrywać mil­
czeniem najhaniebniejszych występków, 
do których nałeżą czyny popełnione.

? Finiandyi.

Rezultat wyborów do sejmu jest już w ogól 
nych zarysach znany.

Według obliczeń *Słowa» i  600 tysięcy obli­
czonych głosów przypada na socyal-demokratów 
235,238, na starofinów 136,374, na młodofinów 
81,417, na szwedoinanów 76,819, na związek 
agraryuszy 42,442, na robotników chrześcijań 
skich 15,424.

Starofinowie stracili około 20.000 głosów we­
dług dotychczasowych obliczeń, czyli z 25,6% ze­
szli do 23$. Dalszy obrachunek głosów niewiele 
ten stosunek może zmienić.

Zyskają kilka mandatów młodofinowie, agru- 
ryusze i robotnicy chrześcijańscy. Naogół jednak 
skład sejmu mało się zmieni.

<Słowo» podkreśla wielkie wyrobienie wy­
borców finlandzkich. Na listy tak zw. cdzikie» 
podano w tym roku 233 głosy na 600,030. Je­
szcze w roku ubiegłym głosów takich było 1,700, 
a podczas pierwszych wyborów 18,500.

Przepisy o egzaminach na prawo wykładania 
w średnich zakładach naukowych,

ogłoszone przez rektora uniwersytetu 
św. W łodzimierza.

Jako środek tymczasowy, do chwi’ i przejrzę 
nia przepisów z dn. 15 maja 1870 roku, dotyczą­
cych egzaminów na otrzymanie praw nauczycie- 
■a gimnazyum lub progimnazyum, ministerstwo 
oświaty uchwaliło następujący spis przedmiotów 
obowiązujących przy składaniu egzaminów na 
prawo wykładania w średnich zakładach nauko 
wych.

Z  przedmiotów wydziału historyczno-filo- 
logicznego.

jtfały Jejleton.
Podobno mam otrzymać pismo na­

stępującej treści.
„Panie!..
„Nakoniec pracownicy pióra, którzy 

,ak długo zrzeszali innych, zdecydowa- 
zrzeszyć samych siebie...

„Bardzo jestem rada...
„Nie dla tego, że przestaniecie być 

śmiesznymi, jako ślepi informatorowie 
kulawych adeptów...

„Ale spróbujcie sami!...
„Zwłaszcza w pierwszych chwilach, 

w czasie wspólnego raczkowania, głów­
ki dojrzałych (...i przejrzałych) niemo­
wląt snadnie, od wzajemnych potrąceń, 
guzami ozdobić się mogą.

„I rada będę to ujrzeć...
„Wasze „męskie" przysłowie bluźni: 

łacniej sto zegarków, niż dziesięć bab 
zgodzić...

„Ano zobaczymy...
(podpis)

„Z tych, które mają panu bardzo 
dużo do zarzucenia—

Jedna".
Post scriptum.
„Jeżeli w czasie podróży organizacyp 

nej, wskutek niedołęstwa lub innych 
„wypadków" zepsuje się wam coś nie 
bądź — pomocą swoją gotowe panom 
służyć „wątłe" Koła... bab...

„Jesteśmy bowiem nader dbałe, aby 
kierowniki" naszej maszyny sDołecznej 

były sprawne i— niepołamane.

Czarny Jegomość.

Posiedzenie rady miejskiej 
kwietnia.

z dnia 28-go

Przewodniczy d-r Bnrczak. P. Jozefi. jak 
zwykle na każdej sesyi rady miejskiej, komuni­
kuje radzie sprawy bieżące, dotyczące rozszerze­
nia kanalizacyi. \V danym -azie rada rozstrzy­
ga kwestyę przeprowadzenia kolektor* przez 
realność, należącą do rafineryi kijowskiej, w 
myśl propozycyi referenta. Następnie dyskuto­
wano nad rozpoczętą jeszcze w „zasie zeszłej 
sesyi sprawą votum separatum 16 radnych, któ­
rzy zaprotestowali przeciw uchwale rady miej­
skiej, odrzucającej prośbę «Petersbur°kiego T wa 
ubezpieczeń] o pozwolenie na podział należącej 
doń realności przy ul. Ussiejewskiej na 21 par­
celi. Stronnicy ponownego rozpatrzenia spra..y 
wyrazili zdanie, że zakaz parcelacji ąjemn.e 
wpływa na zabudowanie przedmieść, przeciwni­
cy wskazywali na to, że warunkiem parcelacji, 
ule zachowanym w planie jej, jest przeprowadze­
nie określonej szerokości ulicy. Warunek ten, 
jako przewidziani przez prawo, nie może być 
pominięty. Na głosowaniu większość radnych 
wotuje za pozostawieniem dawnej uchwały. Roz­
patrywano również prośbę kijowskiego T-wa 
ranki elementarnej o subsydyum na wzniesienie 
gmachu przy ul. Bu'.-Kudriiwskie) Udzielono 
zapomogę w kwocie 1,000 r b , pozwalając jedno­
cześnie na zastaw budowli w banku z: 25 tys. 
rubli. Prośbę p. Grabor, o zamianę jej placu na 
granty miejskie obszarem 166 sąż. L a w Jarze 
Ku ity, dla rozszerzenia istniejącej ;am drogi, 
odłożouo do czasu, aż radni naocznie zbadają 
sytuacyę. Resztę zebrania wypełniły drobne 
sprawy, urozmaicone osobistymi docinkami rad 
nych.

K R O N I K A .

— 0 naszej emigracyi w Ameryce.
Drugi odczyt p. Piw ara na powyższy 
temat odbędzie się też w sali P. IV G. 
w niedzielę dnia 3 maja o godzinie 8-ej 
wieczorem punktualnie. Na treść tegoż 
złożą się szczegóły o życiu emigran­
tów naszych na farmach, o tamtejszej 
prasie, organizacyach, o przyszłości na 
szej emigracyi i innych ciekawych dro­
biazgach. Bilety wejścia do nabycia 
w księgarni p. Leona Idzikowskiego.

Boży". Wyszedł z druku 
Nr. 17 tygodnika „Lud Boży" z dwo­
ma dodatkami: „Słowo Boże" i „Gazet­
ka dla dzieci". Na numer „Ludu Bo­
żego" złożyły się artykuły następujące: 
1) Przykłady pouczające — 2) Wiosna, 
wiersz Ireny Piskorskiej — 3) Obrazki 
z przeszłości, Z. U. — 4) W miesiącu 
Maryi — 5) Pod pruskim pręgierzem, 
obraz dramatyczny Janiny Górskiej — 
6) Pogadanki o rolnictwie — 7) O mi­
łosierdziu dla biednych dzieci—8j  Wia­
domości kościelne — 9) Co słychać o 
Dumie — TO) Z całego świata — 11)
Z tygodnia — 12) Wiadomości krajo­
we — 13) Kronika miastowa — 14) Te­
legram y— 15) Rozmaitości — 16) Żarty.

Dodatek 1-szy „Słowo Boże" zawiera: 
1) Ewangelię na niedzielę 5 po Wiel- 
kiejnocy—i 2) Wytłómaczenie tej ewan­
gelii.

W  dodatku 2-im „Gazetka dla dzieci" 
zamieszczono: 1) Słowik — 2) Rozmowa 
ze słowikiem, wiersz — 3) Poziomki — 
4) Jak to było w lesie, opowiadanie 
Maryi Konopnickiej— 5) Książka, wiersz 
M. Chełmońskiej.

—  Handel markami. Naczelnik kijow­
skiego okręgu poczt i telegrafów po­
daje do ogólnej wiadomości, że naczel­
nik głównego zarządu poczt i telegra­
fów polecił ponownie stosować przepi­
sy z dnia 12 listopada 1856 r., według 
których handel markami i innymi zna­
kami pocztowymi może być prowadzo­
ny przez osoby prywatne tylko pod wa­
runkiem posiadania przez nich specyal- 
nego pozwolenia. Nadto prowadzący 
handel markami i znakami pocztowymi 
mogą sprzedawać je  tylko o pół kop. 
drożej od ceny nominalnej.

Naczelnicy instytucyi pocztowych i 
telegraficznych otrzymali polecenie wy­
dawać petentom specyalne pozwolenia 
po złożeniu przez nich opłaconego po­
datkiem stemplowym podania, oraz ba­
czyć, aby handel bez pozwoleń nie był 
prowadzony.

—  Pretensya. Członek związku na­
rodu rosyjskiego niewiadomego nazwi­
ska zaskarżył do gubernatora radę 
miejską o uprawę na polach irygacyj­
nych rozmaitych jarzyn, które, zdaniem 
autora anonimu, służą do rozpowszech­
niania wśród ludności miejscowej roz­
maitych chorób zakaźnych. Gubernator 
przesłał do prezydenta miasta anonim

zażądał wyjaśnień w tej sprawie. Jak 
wiadomo, na polach irygacyjnych urzą­
dzone są działki uprawne.

W sprawie bruków. Prezydent 
miasta przesłał do prezesa komisyi 
brukowej, p. Demczenki, telegraficzną 
wiadomość o tern, że w tych dniach 
minister handlu i przemysłu ma wydać 
urzędowe pozwolenie m. Kijowowi na 
sprowadzenie kamienia do zabrukowania 
ulic ze Szwecyi.

—  Teatr letni. W roku bieżącym w 
teatrzyku letnim Ch&teau des fleurs 
będzie występowała trupa operowa pod 
dyrekcyą p. Bragina. W  czasie jej wy­
stępów ukażą się na scenie artyści tea­
trów cesarskich.

Już podpisały umowę panie: W. Lu- 
cówna (kolorat. sopran), Bałanowska 
(dram. sopr,), Hukowa (lir sopr.), Ko- 
walenko (iir.-kolorat. sopr.), Podolska, 
Pawłowa, Skibicka. W toku są per- 
traktacye z paniami: Stef ano wiczówną, 
Markiewiczówną i Wialcewą.

Z panów zgodzili się występować pp. 
Matwiejew, Dawydow, Bonaczicz (teno­
rzy dram.), Bogdanowicz (lir. ten.), Bra 
gin, Gorczakow (baryt.), Osipow, Pe- 
trow, Tołkaczew (bas) Nie są skończo­
ne pertraktacye z Tartakowem (baryt.) 
i Sibiriakowem (bas). Reżyserem trupy 
ma być p. Dunajewski, dział artystycz­
ny będzie prowadzony pod kierownic­
twem Medwiediewa, który osobiście 
wystąpi w kilku operach.

Trupa ta zacznie swe występy od 
lipca. Będą one trwały do 20 sierpnia.

—  Z uniwersytetu. Egzaminy pół- 
kursowe na wydziale fizyko-matema 
tycznym będą trwały od d. 1 do 29-go 
maja.

— WycieczKa agronomów uniwersy­
tetu W dniu 5 maja o godzinie 2-ej 
po poł. studenci agronomowie zbiorą 
się w laboratoryum agronomicznem uni­
wersytetu, by potem wraz z profesorem 
Bielgowskim wyruszyć na stacyę do­
świadczalną narzędzi i maszyn rolni­
czych. Stacya ta utworzona jest przy 
politechnice i znajduje się pod kierow­
nictwem profesora politechniki Szyn- 
demaną.

—  Odczyt I. Eychenwalda. Dziś w 
teatrze Medwiediewa odbędzie się od­
czyt krytyka p. I. Eychenwalda o Knu 
cie Hamsunie. Bilety wzięte na d. 21 
b. m. są ważne na dzisiaj. Dochód z 
odczytu przeznaczony jest na rzecz bi­
blioteki publicznej.

—  Na oględziny iinii kolejowych wy­
rusza dziś pociągiem specjalnym ko 
misya z p. Niemieszajewem na czele. 
Komisya obejrzy tym razem dystanse 
Kijów —  Samy, Zdołbunów — Radziwił­
łów — Krzemieniec i Równe — Koziatyn. 
Komisya powróci w d. 3 maja.

—  jubileusz. Jutro w dniu 1 maja 
w zarządzie kolejowym obchodzony bę­
dzie jubileusz 40 letniej pracy na kolei 
naczelnika technicznego oddziały służ­
by ruchu p. Franciszka Szmidta.

—  Podziękowanie. Minister komuni- 
kacyi wyraził p. Niemieszajewowi i u 
rzędnikom służby ruchu, którzy brał 
udział w walce z zaspami śnieżnemi 
podziękowanie za energię i troskliwość 
o pasażerów.

— Komitet rejonowy. Onegdaj roz­
poczęły się obrady zarządu spraw ki 
jowskiego komitetu rejonowego. Wczo 
rajsze posiedzenie poświęcone było roz 
patrywaniu prac komisyi w sprawie u 
lepszenia warunków żeglugi w dorze 
czach Dniepru i Dniestru.

—  Pogoda. Znów doczekaliśmy się 
dni trochę cieplejszych. W południc 
wczoraj termometr wskazywał w cieniu 
19 st. R. Roślinność pod wpływem o 
żywczych promieni słońca odżyła i szyb 
ko się rozwija.

— Postanowienie obowiązujące. W dn 
wczorajszym p. o. gubernatora kijow­
skiego zatwierdził postanowienie obowią 
żujące następującej treści, opracowane 
uprzednio przez radę miejską:

i)  Ustanowione przez postanowienia 
obowiązujące rady miejskiej polewanie

ulic i placów odbywa się w każdym 
cyrkule w godzinach wskazanych w 
instrukcyi zarządu miejskiego.

2) Końce wężów do polewania ulic 
powinny być zaopatrzone w przyrządy 
do rozsiewania prądu wody, według 
zaaprobowanego przez radę miejską 
modelu.

3) W obrębie sieci wodociągowej za­
miatanie ulic w godzinach rannych, 
zgodnie z istniejącem postanowieniem 
obowiązującem, powinno być dokony­
wane po uprzedniem polaniu zlekka 
za pomucą wężów zamiatanej prze­
strzeni.

5) Niniejsze postanowienie nabiera 
mocy obowiązującej co dc polewania 
ulic według instrukcyi zarządu miej­
skiego — od chwili opublikowania rze­
czonej instrukcyi; co do przygotowania 
przyrządów, które mają być przytwier­
dzane do wężów dla rozsiewania wo­
dy — po upływie dwóch tygodni od 
chwili ogłoszenia niniejszego postano­
wienia obowiązującego w „Gubernskich 
Wiedomostiach", oraz co do lekkiego 
polewania ulic przed zamiataniem — 
z cbwilą ogłoszenia niniejszego posta­
nowienia w wzmiankowanym wyżej 
organie urzędowym.

— REWIZYE i ARESZTOWANIA. W domu 
Nr. 36 przy Bibik.-Bulwarze zrewidowano mie­
szkanie Kołontarowa; w domu Nr 112 przy ul. 
Żylańsknj dokonano rewizyi u G. Kafadze. W 
domu Nr. 16 przy ul. Zhnoustowskiej zrewido­
wano i zaaresztowano studenta Takcera. Aresz­
towano również A. świderskiego.

— DWU SAMOBÓJSTWA. Wczoraj o świcie 
Stróże góry Włodzimierskiej natrafili na zwłoki 
jakiegoś przyzwoicie nLranego mężczyzny w wie­
ku lat (40 — 45-ciu. Obie < kronie miał zmarły 
przestrzelone; kula widocznie weszła przez pra­
wą, wyszła przez lewą skroń. Powiadomiono na­
tychmiast o trupie policję, władze śledcze i le­
karza miejskiego. Ten ostatni, obejrzawszy zwło­
ki, oświadczył, że zmarły sam sobie życie ode­
brał. Opinię tę potwierdziła kartka, znaleziona w 
kieszeni zmarłego, a na której skreślone były 
słowa: cNikogo proszę nie oskarżać, takim nio 
warto żyć, Rabczewski.* Oprócz tego znaleziono

kni rewolwerowych i świadectwo zarządu ak­
cyzy na imię nadetaiowego kontrolera Sergiusza 
Rabczewskiego. Rewolwer widocznie ktoś ua gór­
ce ukradł. Rabczewski już raz przed 4-rna laty 
próbował sobie odebrać życie, ale go wtedy 
powstrzymano od tego.

Na Padole na ul. N. Wr.ł odebrała sobie ży­
cie przez otrucie 21 letnia Agata Rudniczenko. 
Powód do rozpaczliwego kroku dała sprzeczka z 
narzeczonym.

RAB INEK. Trzech napastników napadło 
onegdaj na B;b'kowskim Bulwarze na B. Pan- 
kratowa. Rybusie ściągnęli zeń buty, zabrali 
portmonetkę z pieniędzmi i zaczęli uciekać. Tro­
chę później wszystkich trzech: J. Burłaka, M. 
Mangera i M. Warfołowiojewa zaaresztowano.

— KRADZIEŻE. Z lodowni żnrawlewa przy 
ul. W. Wasilkowskiej Nr. 25 skradziono pro­
dukty mleczne.

W domu Nr. 13 przy ul. Mar. Blagowiesz- 
czeńskiej ze strychu Ch. Dreytola J. Dubiński 
skradł bieliznę. Złodzieja ujęto.

Na Bibikowskim Bulwarze zaaresztowano zło­
dzieja B. Swatuchę. Policya śledcza zaaresztowa­
ła złodzieja P. Dołgija.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W handlu win 
przy placu Ratuszowym Nr. 4 urzędnik kolejowy 
Andrzej D. zażył amoniaku. Pogotowie jednak 
zdołało go uratować.

— POŻAR. Skutkiem złego stanu kanałów 
dymowych zapaliło się onegdaj w sklepie Pusz­
kowa przy placu Ratuszowym Nr. 5. Ogień pręd­
ko został stłumiony. Straty wynoszą 1000 rb.

— NIEUDANY GWAŁT. Robotnik fabryki 
br. Czokołowów Awrcmenko zaciągnął do swego 
mieszkania służącą T. B. i próbował dopuścić 
się na niej gwałtu. B-a jednak wyrwała się 
rąa A-ki i wyskoczyła z okna 1 piętra na ulicę, 
nie wyrządzając sobie na szczęście żadnej 
szkody.

— DLA BRAKU MIEJSCA W SZPITALU, 
^rzed dwoma miesiącami z jednego z miejsco 
wych szpitali nsnnięto,jako nieuleczalnie cimre- 
go (na reumatyzm) Jana Tiuleniewa. Nieszczęśliwy 
znalazł sobie przytułek w łukianowieckim cyr­
kule, i gdy zaczęło się prowadzonio pertraktacji 
o umieszczenie Tiuleniewa w przytułku, dostał 
się on do celi więziennej przy cyrkule 
najokropniejszych warunkach znajduje 
dziś dnia, pomimo, że choroba jego przybiera 
coraz większe rozmiary, żo ciało całe ma w ra­
nach.

— POŻAR W OBOZIE. Wczoraj o godzinie 
_ wiecz. wybuchł pożar w obozie 165 łuckiego 
pułku na Syrcu. Na miejsce pożaru wyjechał od 
dział kijowskiej straży ocho*niczej lecz przybył 
już po pożarze. Spalił się dom drewniany.

— PRZEZ ZEMSTĘ. Przy ul. M.-Wiodzi 
miorskiej w domu Nr. 26 został oblany kwasem 
siarczanym urzędnik zarządu Poł.-Zach. k. ż. G. 
Zajew. Z. ma oparzoną twarz, oczy pozostały 
nieuszkodzone. Opatrunku dokonało «Pogoto- 
wie.»

ZAGADKOWY WYPADEK. W pobliżu do­
mu Nr. 80 przy bulwarze Bibikowsuim, znale- 
leziono leżącego bez przytomności ranionego w 
głowę nieznanego młodzieńca. Po dokonaniu o- 
patrunku cPogotowie» odwiozło rannego w sta­
nie groźnym do szpitala.

Z SĄDÓW.
Nielegalny związek zawodowy.

Dnia 27 b. m. na sesyi wyjazdowej w Berdy­
czowie kijowski sąd okręgowy rozpatrywał spra­
wę o zabarwieniu polityczno-społecznem: na la 
wie oskarżonych zasiadło 11 starozakonnych, w 
wieku lat 13—23, pod zkrzutem należenia do nie 
legalnego związku zawodowego (art. 124 cz. i 
p. l now. kod. karnego). Związek ten powstał 
jesionią 1906 r. w Pohrebyszczach, po w. berdy- 
czowsk-ego; celem jegc była walka z kapitałem 

polepszenie bytu materyalnego robotników. Dla 
osiągnięcia wspomninnego celn corganizacyas u- 
rządzała zebrania, wiece, werbowała członków 
i zbierała składki. Pod koniec r. 1906 zv iązek 
zaczął mięszać się do stosunków właścicieli war­
sztatów z robotnikami; członkowie jego tłumnie 
przychodzili do majstrów, żądając w imieniu 
corganizacyi» zadośyćurzynienia rosnącym po 
trzebom robotniczym itp. Po rozpatrzeniu sprawy 
powyższej sąd uniewinnił 9 oskarżonych, 2 zaś 
Krywickiego i Jampolskiego skazał na 1 miesiąc 
więzienia.

syi toczą się układy wstępne mię̂ j 
Serbią i Bułgaryą celem zawarcia 
cłowej pomiędzy obu państwami.

Dlatego też serbska rada ministrl 
odrzuciła wszelkie propozycye, uczyr 
ne przez posła austro-węgierskiego, 
jące służyć za podstawę do trakty 
handlowego austro-serbskiego.

Ruch w Albanii. Usposobienie, pat 
jące pośród szczepów albańskich, znl 
duje dobitny wyraz w pogłosce, ktć 
tam krąży, jakoby ks. Burhan Eddl 
ulubiony syn ekssułtana zniknął z Kc 
stantynopola i udał się do Albanii, aś 
by tam zatk: ąć sztandar rokoszu pr  ̂
ciwko rządom młodotureckim. Zwole 
nicy Abdul-Hamida w Albanii żyt 
przekonanie, że Burhan Eddin wkrót| 
pojawi się pomiędzy nimi 1 już czyr 
przygotowania dla ochrony Burhan 
dina i do pochodu przeciw Salonikoi 
celem uwolnienia Abdul-Hamida.

Roosevelt prezydentem Nowego Jork 
Jeden z najwybitniejszych przywódco 
stronnictwa republikańskiego w Nowyj 
Jorku, gen. Stewart Woodford rozwinl 
wielką agitacyę celem powołania Roi 
sevelta na prezydenta Nowego Jorki 
Wprawdzie Roosevelt oświadczył kil 
takrotnie, że nie przyjąłby takiej kaij 
dydatury, lecz wolałby, aby wybrar 
go prezydentem akademii Columba, a{ 
stronnicy jego w Nowym Jorku 
irzekonani, że zmieni swoje zdani

zamieszka w Nowym Jorku, aby uino 
żliwić tem stawianie swojej kandydl 
tury.

Ruch antymilitarny w Czechach.
Gmesinie, Duchowie i innych miat 
tach niektórzy rekruci czescy odmd
wili złożenia przysięgi. Wielu z nici
irzyniosło ze sobą czarne sztandary 
a na piersiach mieli przypięte kokarc 
ti z napisem: „Ani jednego żołnierzf 
ani jednego grosza". Wszystkich tyc| 
ekrulów aresztowano.

Klub polsko-węgierski. Wynikiem poi 
bytu grona węgrów we Lwowie jes| 
jrojokt zorganizowania klubu polskc
węgierskiego, mającego na celu prac^ 
nad zbliżeniem obu narodów.

„Król bułgarów". „Lokal Auzeigerl 
donosi: Pomiędzy mocarstwami eurol 
jejskiemi odbywa się obecnie żywif 
wymiana zdań w sprawie określeni^ 
bułgarskiego tytułu królewskiego. Obiel 
ga wiadomość, że Turcja sprzeciwić 
się tytułowi „Król bułgarów", a to z tel 
go powodu, że obejmowałby on niejako 
bułgarów, mieszkających w Turcyi. Żal 
miar przyjęcia tego tytułu uczynił 
\onstant.yni:polu jak najgorsze wrażej 
nie, gdyż opiera się na zasadzie etno-l 
rraficznej, a nie geograficznej i otwiej 
ra szerokie pole roszczeniom bułgarj 
skim.

Akt oskarżenia przeciw ekssułtanowij
Frankfurter Zeitung" donosi z Salo-I 

nik: Komitet młodoturecki oświadczył! 
że wprawdzie nie można zasądzić Abj 
dul-Hamida z powodu zachowania się 
Albańczyków i wielkiej części wojsk 
macedońskich, jednak zostańie przeciw-l 
to niemu wypracowany akt oskarżenia! 
ttóry obejmie wszystkie występki i na-| 
■lużycia z czasów jego rządów. Akt o-| 
skarżenia będzie także wręczony am-l 
jasadorom państw europejskich w Kon-| 
stantynopolu.

Dyktatura wojskowa. Większość tu­
reckiej Izby deputowanych nie jest za­
dowolona z dyktatury oficerów młodo- 
tureckich. Ahmetowi Rizie zarzucają,! 
że oddał wszystkie prerogatywy parla-| 
mentu w ręce oficerów młodotureckich,l 
którym zarzucają także, że pertraktują| 
z ludnością chrześcijańską w Macedo 
niii. Sądzą, że z powodu tych nieporo­
zumień nastąpi wkrótce rozwiązanie 
zby deputowanych i Szefket pasza zo­

stanie dyktatorem wojskowym.
Ustąpienie br. Buriana. Korespondent 

Głosu Narodu" dowiaduje się z bar­
dzo autentycznego źródła, że wspól­
ny minister skarbu i administrator lło- 
śnii i Hercegowiny br. Burian ma ustą­
pić ze swego stanowiska. Rzecz jest już 
stanowczo postanowiona. Ustąpi on_w 
początkach września b. r., a wraz z nim 
ego pomocnik Horowitz. Horowitz po­

chodzi z Galicyi i włada językiem pol­
skim, do narodowości polskiej jednak 
się nie poczuwa.

Następcą br. Biuriana ma zostać o- 
jecny prezydent ministrów węgierskich 
d-r *Veckerle. Gdyby jednakże nie chciał 
on objąć tego stanowiska, miejsce br. 
Buriana zajmie jeden z pierwszych za­
łożycieli węgierskiego stronnictwa ka­
tolickiego hr. Zichy, uchodzący powsze­
chnie za męża zaufania następcy tronu.

TEATR i MUZYKA.
Teatr polski.

Ostatnie przedstawienie w sezonie 
bieżącym odbędzie się w sobotę dnia 
2 maja w teatrze Medwiediewa na do 
chód Henryka Halickiego, reżysera 
teatru.

W  wykonaniu sztuk: „Tylko jedno 
słowo do ministra" i „Nowy dziennik",— 
pełna humoru komedya Michała Bałuc 
kiego, przyjmują udział połączone sdy 
Miłośników i Kółka Dram. P. T. G. 
oraz artyści zawodowi.

Reżyser Halicki dokłada starań, aby 
wykonanie wypadło jaknajlepiej—przy 
puszczać należy, iż publiczność kijów 
ska ze swej strony, oceniając sumienną 
pracę, zapełni licznie widownie na so 
botniem przedstawieniu.

t*statnie wiadoiiio^oi.

Unia serbsko bułgarska. Rząd serbski 
przyznaje obecnie, że z inicjatywy Ro

_ )0 (—
V0a korespondentów lolasnych).

Sprawa Łopuchina.
Petersburg. — Na posiedzeniu spe- 

cyalnego wydziału senatu w sprawie 
Łopuchina z dn. 28 kwietnia po ogło­
szeniu listów Azewa do Łopuchina 
i Gerasimowa, składa zeznania Ratajew, 
który potwierdza w ogólnych zarysjch 
dane, zawarte w akcie oskarżenia. Ra­
tajew zaznacza, że Łopuchin, będąc dy- 
rektoiem departamentu policy', utrzy­
mywał stosunki z Azewem. Ten osta­
tni utrzymywał 6,000 rb. pensyi. Rata­
jew zaprzecza temu, jakoby Raczkow­
ski dał 500 rb. dla Gerszuniego. Zona 
Azewa, członkini paryskiej grupy partyi 
s.-r., nic nie wiedziała o służbie męża.

Następnie odczytano zeznania świad­
ka Raczkowskiego, które nie zawierają 
w sobie nic rzeczowego. 9 ^w^ cza 
on, że napaści prasy zmuszają go do 
ukrywania swego miejsca pobytu.

Wilton, korespondent „Tiim a j ‘ , na­
stępny świadek, zeznaje, że dowiedzia­
wszy się o rewelacyach prasy, dotyczą­
cych Łopuchina, zwrócił się doń w tej 
kwestyi. Łopuchin pozwolił mu za­
przeczyć pogłoskom.

Świadek b. wice-minister spraw we­
wnętrznych, Urusow, oświadcza, że 
słyszał on o zdemaskowaniu Azewa od 
s.-r. w związku ze sprawą Starodwor- 
skiego. Potem Łopuchin opowiadał mu 
o swem spotkaniu z Burcewem. Łopu­
chin czuł się obrażony, że Burcew roz-
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głosił tę rozmowę. Będąc w Paryżu, 
świadek zaszedł do Burcewa, interesu­
jąc się Azewem, gdyż przypisywał tej 

I sprawie dużą wagę. Burcew powie­
dział mu, że Azew został zdemasko­
wany.

Warwarin zapytuje znowu o osobę 
i i przekonania Burcewa.

Sw. Urusow utrzymuje, że pod wzglę­
dem reform socyalnycn Burcew należy 
do prawicy kadeckiej.

Zapytany przez prokuratora świadek 
nie może określić fizyognomii politycz­
nej Burcewa.

Po Urusowie zeznawał świadek adwo- 
| kat Godlewski, którego łączyły z Łopu- 

chinem stosunki natury finansowej. 
Pewnego razu w rozmowie z Łopuchi- 

I nem wspomniał mimowoli o Azewie. 
j Łopuchin opowiedział mu o spotkaniu 

z Burcewem.
Passower zapytuje: „Ozy Łopuchin

mówił na podstawie słów Burcewa, że 
Azew brał udział w spisku na Najja­
śniejszego Pana".

Sw. Godlewski: „Tak mówił*.
Następnie zeznaje bankier moskiew­

ski, św. Polakow Oświadcza on, że Ło­
puchin jeździł do Londynu w sprawie 
banku zjednoczonego.

Po zeznaniach guwernantki Łopuchi- 
na, Roussel, nie wnoszących nic nowe­
go do sprawy, zeznaje b. minister spr. 
wewn., ks. Swiętopełk-Mirski. Oświad­
cza on, że Łopuchin opowiadał mu 
o wizycie Azewa i Gerasimowa i o li­
ście do Stołypina. Na zapytanie świad­
ka, czy Azew był podówczas agentem, 
Łopuchin odpowiedział twierdząco. Przy 
końcu służby, poznawszy Azewa, zdecy­
dował się uwolnić go.

Passower w szeregu zapytań stara 
się dowiedzieć, jaka jest, zdaniem 
świadka, polityczna fizyognomia Łopu- 
china.

Sw. ks. Mirski twierdzi, że Łopuchin 
jest człowiekiem bardzo umiarkowanym.

Na zapytanie Passowera świadek ze­
znaje, że będąc ministrem był zawsze 
przeciwny powoływaniu do służby agen­
tów, członków partyi rewolucyjnych.

List do Stołypina Łopuchin napisał 
widząc, że jest w niebezpieczeństwie.

Łopuchin: „-Jakie jest moje stanowi­
sko względem rewolucyonistów?

bw. ks. Mirski: „Całkiem negaty­
wne".

Na zapytanie Łopuehina świadek 
znowu potwierdza, że wszystkim na­
czelnikom wydziału ochrony zalecono 
nie przyjmować na służbę agentów, 
którzy byli członkami partyi rewolu­
cyjnych.

Sw. rejent Barabanów zeznaje, że 
Łopuchin po nieudanej karyerze służbo­
wej zajął się swemi interesami, robił 
wrażenie człowieka, zupełnie w nich 
zatopionego, stojącego zdaleka od poli­
tyku

Św. Ruzski zeznaje, że z jego inicya- 
tywy Łopuchin był wysłany do Londy­
nu w sprawie banku zjednoczonego.

Odczytano list Łopuehina do Ruzskie- 
go z Londynu, donoszący o przebiegu 
pertraktacji w pomienionej sprawie.

Sw. adwokat Zdanow zeznaje, że Ło- 
puchinowi również powierzono realiza- 
cyę obligacyi kolejowych.
Św. rewirowy Tamarow, na zapytania 
Passowera, zaznacza, iż wbrew temu, 
co powiedziane w akcie oskarżenia, 
stwierdził on wyjazd Łopuehina na 
podstawie książki meldunkowej, nie za­
pytując o to nikogo z domowników.

Na ostatku zeznaje brat podsądnego. 
Zeznania jego nie przynoszą nic no­
wego.

Prokurator i obrońca stawiają wnio­
sek odczytania dokumentów.

Ogłoszono przerwę do następnego 
dnia.

Petersburg■— Posiedzenie specyalnego 
wydziału senatu w sprawie Łopuehina 
rozpoczęło się* w d. 29 kwietnia o godz. 
12-ej. Ogólny wyg'ąd sali taki sam, jak 
onegdaj. Łopuehina wprowadzają przed 
rozpoczęciem posied"enia. Siada on na 
krześle obok ławy dła podsądnych. Ko­
ło niego staje żandara *

Warwarin oznajmia, że onegdajsze 
żądanie obrony co do ogłoszenia doku­
mentów departamentu policyi, w spra­
wie 28 aktów terorystycznych, które 
to dokumenty rzucają światło na dzia­
łalność Azewa, nie zostało przez sąd 
uwzględnione, gdyż mogą być{ ogłosza- 
ne na sądzie tylko dane śledztwa pier­
wiastkowego. Sąd proponuje stronom 
wskazać, na jakie dokumenty mają za­
miar się powoływać, aby takowe ogło- 
sić.

v irwarin zaznacza przy tern, że sąd 
nie ma zamiaru stosować w ciągu roz­
praw do nikogo jakichbądź krępują­
cych ograniczeń.

Ogłoszono przerwę, dla zaznajomie­
nia stron z tymi dokumentami.

Łopuchin i Passower wychodzą do 
osobnego pokoju.

W czasie przerwy, która trwała trzy 
godziny, do Łopuehina podeszła jego 
żona wraz z córką i brat i długo z nim 
rozmawiali. Po wznowieniu posiedze­
nia W arwarin ogłasza decyzyę sądu. 
Postanowiono odczytać 2 listy, skonfi­
skowane podczas rewizyi w Moskwie w 
styczniu r. b., oraz program s.-r. W  
listach, adresowanych przez Boroauli- 
nowa do Gikajoni, jest mowa o Azewie. 
jako prowokatorze.

Burcew, według zeznań Łopuehina, 
twierdził, iż program s.-r. polegał na 
możliwie największem stosowaniu te- 
roru.

. arwarin: „Czy strony chcą uzupeł­
n i j  dane śledztwa pierwiastkowego?"

a rokurator i Passower odpowiadają 
prze cząco.

Łopuchin prosi o udzielenie mu gło­
su dla dania pev nych wyjaśnień.

Warwarin: „Przysługuje panu osta­
tnie słowo*.

Łopuchin: „Chcę przytoczyć fakty, 
ktćre będą miały znaczenie dla sądu".

Warwarin przerywa: „Ostatnie słowo 
do pana należy, wtedy pan powiesz".

Śledztwo sądowe skończone.
Prokurator prosi o ogłoszenie przer­

wy.
Przerwa.
W kuluarach senatu komentują w 

różny sposób nieudzielenie głosu Ło- 
puchinowi.

Prokurator wygłosił mowę, treść któ­
rej jest powtórzeniem aktu oskarżznia. 
Twierdzi on, że wina oskarżonego jest 
stwierdzona. Łopuchin nawiązał stosun­
ki ze stowarzyszeniem występnem, dał 
wskazówki Burcewowi, delegatowi cen­
tralnego komitetu s.-r. i delegatom 
zjazdu partyjnego w Londynie. Aby o- 
cenić doniosłość występku, trzeba wie­
dzieć— oświadcza prokurator, jakim czło­
wiekiem był Azew.

Dalej prokurator szczegółowo wylicza 
zasługi Azewa, zaznaczając, że zawdzię­
czając tylko Azewowi działalność par­
tyi s.-r. była doprowadzona do zera.

„Mówią—oświadcza prokurator — że 
Azew uczestniczył w zamachach na 
Plewego i W. Ks. Sergiusza, lecz w 
sprawie tej niema danych, potwierdza­
jących tego rodzaju przypuszczenia. 
Nie chcę wcale przedstawiać Azewa 
w świetle idealnym. Przeciwnie, jest to 
osobistość bardzo antypatyczna. Azew 
zdradzał swych towarzyszy, lecz nie 
należy ocehiać go z punktu widzenia 
moralności, lecz*według istotnych jego 
zasług.

Poruszając dalej sprawę spotkania 
się Łopuehina z Burcewem, prokurator 
dowodzi, że spotkanie się to nie było 
wypadkowe, lecz zapewne przedtem 
Łopuchin porozumiał się z Burcewem 
listownie.

Prokurator nie przypuszcza, aby Bur­
cew mógł przekonać Łopuehina twier­
dzeniem, jakoby im wszystko już jest 
wiadome, ponieważ dowody Burcewa 
nie przekonały obecnie trybunału.

Zapewne Łopuchin powiedział bar­
dzo wiele Burcewowi. Listy Łopuchi- 
na do Stołypina były tylko manewrem, 
mającym na celu dostarczenie na piśmie 
dowodów o Azewie.

Łopuchin nie miał powodu do obaw, 
ponieważ Azew i Gerasimow podczas 
wizyty u Łopuehina prosili go tylko, a 
nie grozili.

Łopuchin nie przypuszczał, że spra­
wa ta tak prędko wypłynie na wierzch. 
Miał on nadzieję, że członkowie soc.-r. 
prędko skończą z Azewem i tajemnica 
w ten sposób zostanie zachowana. Je­
śli zaś potem sprawa zostanie wykry­
ta, spowoduje ona tylko udzielenie wy­
jaśnień władzy.

Los rozporządził się inaczej.
Zdaniem prokuratora, Łopuchin miał 

bezpośrednie stosunki z centralnym ko­
mitetem partyi i postępowanie jego 
było zgodne z działalnością s.-r.

Azew przeszkadzał rewolucyonistom, 
w ich działalności, Łopuchin zaś w y­
sługiwał się przed partyą i postępował 
zgodnie z jej zamiarami.

Ozem się kierował Łopuchin w da­
nym wypadku — pragnieniem zemsty 
czy też pragnieniem osiągnięcia za po­
mocą rewolucyonistów władzy— mniej­
sza z tern. Powoływanie się na obo 
wiązek obywatelski w danym wypad­
ku, nie może mieć miejsca.

Żyjemy w czasach, gdy się gwałcą 
zasadnicze prawa moralności, i takiego 
właśnie występku dopuścił się Łopu­
chin.

Passower mówi cicho, chwilami pod­
nosząc głos. Senatorowie słuchają z 
wielką uwagą.

Passower zwraca uwagę, iż nie mo­
żna pozwalać na to, aby agent policyi 
był jednocześnie członkiem komitetu 
centralnego s.-r. Dowodzi on, iż Azew 
przyjmował czynny udział w działalno­
ści partyi, w roli „generała" rewolucyi 
obmyślał i urzeczywistniał zamachy, 
sprzedawał policyi tajemnice rewolu­
cyonistów i odwrotnie.

W  celu pozyskania zaufania rewolu­
cyonistów i pragnąc być wybranym do 
centralnego komitetu partyi, a przez 
to samo posiadać źródło niezbędnych 
informacyi, Azew dokonuje aktów re­
wolucyjnych, obawiając się tego, że 
jeśli będzie bezczynnym—straci zaufa­
nie s.-r-

To, iż Azew pozostawał w blizkich 
stosunkach z rewolucyonistarni było 
wiadomem już wtedy, gdy naczelni­
kiem departamentu policyi był Łopu­
chin.

W tym czasie Azew usilnie prosił 
o asygnowanie 500 rb. na bomby i u- 
czestniczył w zjazdach partyjnych. Ło­
puchin zamierzał usunąć Azewa ze 
służby policyjnej, lecz nie uczynił tego 
przypuszczalnie z tego powodu, że nie 
przewidywał doniosłości niebezpieczeń­
stwa, chociaż myśl o tern niebezpie­
czeństwie prześladowała go nieustan­
nie.

Po dymisyi Łopuehina stanowisko 
Azewa wzmocniło się

Raczkowski wiedząc o tern, że Azew 
jest członkiem centralnego komitetu 
s.-r. i że przewoził z zagranicy niele­
galne druki, tolerował jednak takie 
postępowanie agenta policyi tajnej.

Jest to zjawisko patologiczne, które­
go należy się pozbyć.

Passower, mówiąc o stosunkach Ło- 
puchina z Burcewem, dowodzi, iż mógł 
przekonać Łopuehina o tern, że wie 
wszystko, co dotyczyło Azewa, ponie­
waż członkowie centralnego komitetu 
s.-r. nie ukrywali przed Burcewem 
sprawy Azewa.

Dalej obrońca zapytuje: „Co korzy­
stnego uczynił Łopuchin dla partyi s.-r.? 
czy to, że przyczynił się do usunięcia 
Azewa z grona członków partyi? Lecz 
to właśnie spowodowało rozłam w par­
tyi i na tern polega zasadnicza zasługa 
Łopuehina.

Przechodząc do rozpatrywania spra­
wy z punktu widzenia prawnego. Pas­
sower dowodzi, że nie można oskarżać 
Łopuehina o współudział w przestęp­
stwie na zasadzie art. 102.

Łopuchin przyczynił się do usunięcia 
Azewa z partyi s.-r., co z punktu wi­
dzenia państwowego było pożądane. 
Nie może przeto być mowy o występ- 
nem poparciu.

Prócz tego nie można uważać za 
współudział wszelką styczność z rewo* 
lucyonistami.

Nie jest zaś wcale udowodniono, że 
Łopuchin był członkiem tej partyi.

W końcu obrońca twierdzi, iż Łopu­
chin nie jest winien ani według litery, 
ani też ducha prawa.

Ostatnie słowo podsądnego.
Łopuchin zaznacza, iż pierwszą pro- 

pozycyę ebjęcia stanowiska dyrektora

departamentu policyi odrzucił, uważając 
to dla siebie za niedogodne.

Warwarin: „Proszę mówić tylko o 
tern, co było przedmiotem śledztwa są­
dowego".

Łopuchin: „Prosiłem wcześniej o po­
zwolenie zaznajomienia sądu z okoli­
cznościami, wyjaśniającemi sprawę".

Warwarin: „Teraz zapóźno. Te oko­
liczności są nowe i ze sprawą nie ma­
ją żadnej styczności".

Łopuchin: „W  1902 r. przyjąłem pro- 
pozycyę Plewego, wobec zamierzonych 
reform w departamencie policyi. Re­
form tych nie urzeczywistniłem, będąc 
szalenie zajętym sprawami służbowe- 
mi. Plewe i ■wiceminister Durnowo 
niejednokrotnie twierdzili, iż niedo- 
puszczalnem jest, aby agentem policyi 
był członek centralnego komitetu s.-r.

Warwarin: „Proszę nie odbiegać od
przedmiotu".

Łopuchin stara się uzasadnić, iż to, 
co mówi, ma związek ze sprawą.

Warwarin: „Gdy mówię, to proszę 
słuchać i nie odbiegać od przedmiotu".

Łopuchin: „Zmuszony jestem swe 
wyjaśnienia sprowadzić do oświadcze­
nia, iż postępując tak kierowałem się 
względajni ogólno-ludzkimi, a podej­
rzewając óddawna Azewa, mogłem u- 
wierzyć Burcewowi. Być może, iż zbyt 
pośpiesznie uwierzyłem, lecz uwierzy­
wszy nie mogłem o tern zamilczeć, al­
bowiem czytając wciąż w gazetach o 
terorze, o morderstwach, uważałem za 
obowiązek sumienia oświadczyć, iż z 
rewolucyonistarni nie mam nic wspól­
nego, a nawet żaden z moich znaj o 
mych nie należy do partyi rewolucyj­
nych. Zarzucają mi, iż n ie . zwróciłem’ 
się do władz. Miałem pewne wiado­
mości, iż władze doskonale wiedzą 
o tern, iż niżsi agenci oszukują rząd 
Cóż miałem robić — milczeć nie mo­
głem. Jeśli potwierdziłem to w roz­
mowie z Burcewem, nie mogłem za­
przeczyć w rozmowie z innemi oso­
bami.

Na tem ograniczam swe ostatnie 
słowa, pozbawiony będąc możności u- 
dzielenia wyjaśnień.

Ogłoszono przerwę do dnia dzisiej­
szego.

Dziś oczekiwany jest wyrok.
Ze sfer parlamentarnych.

Petersburg.—Odbyło się burzliwe po­
siedzenie prezydyum Dumy w sprawie 
odmowy Zamysłowskiego zaprzeczenia 
wiadomościom, podanym przez „Zua- 
mia", a dotyczącym działalności Gucz- 
kowa w komisyi obrony państwowej. 
Postanowiono wyjaśnić prawdę, nie co­
fając się nawet przed zwróceniem się do 
ministerstwa wojny o wyjaśnienia. Po­
stępowanie Zamysłowskiego uznano za 
nader nietaktowne.

Kryzys ministeryalny.
Petersburg.—Według wiadomości, za­

czerpniętych ze źródeł wiarogodnych, 
kryzys ministeryalny nie minął.

Z komisyi obrony państwowej.
Petersburg. — Komisya obrony pań­

stwowej przyjęła projekt prawa o u- 
dzieleniu ministerstwu wojny poza 
budżetem kredytu w sumie 14 mil. na 
podstawie art. 17, zaznaczając jednak, 
iż udzielanie kredytu bez zgody izb 
uważa za niepożądane. Następnie u- 
chwaliła 9 mil. na nabycie butów dla 
armii, zaznaczając, iż uważa za nie­
pożądane powierzać tea obstalunek 
związkowcom.

Zniesienie stanów wyjątkowych
Petersburg.— Według krążących po­

głosek stan ochrony wzmocnionej w 
kraju Nadbałtyckim i w Królestwie zo­
stanie zniesiony w d 1 maja.

Różne.
Petersburg—Draczewski nie udzielił 

pozwolenia na zebranie biura zjazdu 
studenckiego w gmachu uniwersytetu 
wobec udziału w zebraniu studentów 
innych wyższych zakładów. Draczew­
ski zażądał, aby na zebraniu był obec­
ny polieyant. Rektor odmówił.

(Od Ayencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 29 go kwietnia.

Przewodniczy Akimou,
Sekretarz stanu oznajmia, że projekt 

prawa o kontyngensie rekruta w 1909 
r. otrzymał sankcyę Najwyższą.

Dokonano wyborów członków specyal- 
nej komisyi, powołanej do rozpatrzenia 
wniesionego przez 35 członków Rudy 
projektu zmiany prawa o dniach świą­
tecznych, a także do komisyi kompro­
misowej w kwestyi kredytu na zapo­
mogę dla kuratoryum trzeźwości.

Następnie bez dyskusyi przyjęto 4 
drobne projekty prawa.

Preliminarz departamentu rolnictwa 
przyjęto w cyfrach, uchwalonych przez 
Dumę.

Preliminarz nadzwyczajnych wydat­
ków ministerstwa komunikacyi, oraz 
preliminarz kancełaryi tegoż minister­
stwa, jako też preliminarz departamen­
tu spraw kolejowych Rada przyjęła bez 
dyskusyi.

Następnie na mocy sprawozdania ko­
misyi finansowej przyjęto bez dysku­
syi uchwalony pyzezDuinę projekt pra­
wa o organizacyi nadzoru celnego w 
gen.-gabernatorstwie nadamurskim, w 
okręgach zabajkalskini i jakuckim 
oraz w gub. irkuckiej.

Następne posiedzenie odbędzie się 
dn. 8 maja, na którem między innemi 
rozpatrywany będzie projekt zmiany 
ordynacyi wyborczej do Rady Państwa.

Petersburg.—Redaktor gazety „Rus- 
skoje Znamia" Dubrowin i redaktor 
gazety „Prawda Żizni" Kiryłłow ska­
zani zostali na zaDłacenie po 3 tys. rb. 
grzywny za wydrukowanie artykułów 
wstępnych zawierających fałszywe wia­
domości o osobach urzędowych i wzbu­
dzających ku nim nieufność ludności.

Petersbrg. — Kasacyjny departament 
senatu rozpatrywał skargę apelacyjną 
prezesa zarządu mozaokskiegu Ałada- 
towa i członków zarządu Petrowa iKu-

cinowa skazanych na karę więzienia za 
przywłaszczenie i roztrwonienie pienię­
dzy należących do miasta. Senat u 
znał ich winnymi niedbałego przecho 
wywania pieniędzy i skazał na usunię­
cie z zajmowanych stanowisk.

Petersburg. — Rada ministrów posta­
nowiła odroczyć termin wykupu kolei 
władykaukaskiej na rzecz skarbu, pole­
cając jednocześnie specyalnej kuinisyi 
międzywydziałowej opracowanie warun­
ków i określenie terminu wykupu.

Rada ministrów postanowiła przedło­
żyć instytucyom prawodawczym wnio­
sek ministra komunikacyi w sprawie 
udzielenia gubernialnemu ziemstwu 
czernihowskiemu pożyczki na budowę 
mostu przez Desnę pod Czernihowem.

Ty flis. — Izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów rozpoznawała 
sprawę czterech ormian, stających 
przed sądem pod zarzutem należenia 
do partyi rewolucyonistów „Dasznak- 
ciutun" i posiadania do swego rozpo 
rządzenia materyałów wybuchowych. 
Izba skazała dwóch podsądnych na 
trzy lata twierdzy, dwóch na osiedle­
nie. !

T Erywania donoszą, iż wśród miej­
scowej inteligencyi ormiańskiej doko­
nywane są liczne aresztowania i rewi- 
zye. Zamknięto 3 biblioteki-czyteinie 
i towarzystwo wzajemnego kredytu. 
Wśród aresztowanych—lekarze, adwo­
kaci, pedagodzy i kupcy. Aresztowano 
też wiele osób w Batumie i w Baku.

Helsingfors.— Senat przesłał guberna­
torom okólnik, w którym potwierdza ko­
nieczność ścisłego przestrzegania prze­
pisów dotyczących wzywania do miej­
scowych instytucyi sadowych osób, za­
mieszkałych w granicach cesarstwa.

Ryga. — Sąd wojenny wyduł wyrok 
w sprawie powstania tukkumskiego 
w roku 1905. Przywódcy powstania zo­
stali już skazani w r. 1907. Obecnie 
z 73 podsądnych skazano jednego na 
karę śmierci przez powieszenie, nadto 
postanowiono wszcząć starania o zła 
godzenie kary, j ‘ dnego na beztermi­
nowe ciężkie roboty, 12 na 6 lat robót 
ciężkich, dwóch na 4 lata, 19 na osie­
dlenie, 38 uniewinniono.

Z Turcyi.
Konstantynopol. — Urzędownie ogło­

szono o podziękowaniu, jakie sułtan 
polecił wyrazić władzom za wzorowe 
utrzymanie porządku podczas ponie­
działkowych uroczystości, a także lud­
ności za je i entuzyastyczne mamfesta- 
cye. Wszystkie gazety przepełnione są 
opisami tych uroczystości. Prasa z 
uznaniem zaznacza brak dawnego prze­
pychu, serdeczne przyjęcie, jakie lud­
ność zgotowała sułtanowi, oraz prosto­
tę i miłe zachowanie się sułtana.

Parlament wysłuchał komunikatu mi­
nistra spraw wewnętrznych w sprawie 
wiadomości, nadesłanych przez walego 
adańskiego. Wali donosi, że podczas 
rzezi zginęło 1,300 muzułmanów i 1,400 
chrześcijan. Ogółem raniono 800 osób.

Następnie w parlamencie toczyły się 
obrady nad projektem prawa o wolno­
ści prasy. Parlament przyjął artykół, 
opiewający, że każdy obywatel nie ka­
rany przez sąd może otrzymać pozwo­
lenie na wydawanie pism peryodycz- 
nych bez kaucyi. Wniosek rzi u, do­
magający się 250 funtów kaucyi, jak 
również wniosek redaktora „Tanina" i 
posła Husein Dżachida, aby prawo wy­
dawnictwa pism przyznane zostało tyl­
ko poddanym ottomuńskim, posiadają 
cym dyplomy z ukończenia wyższych 
zakładów naukowych, odrzucono.

Konstantynopol. — Według wiadomo­
ści, nadesłanych z Trapezundu i Brus- 
sy, miejscowi wałówie i dowódcy re- 
dyfów otrzymali z Iłdiz-Kiosku w osta 
tnich dniach poprzedniego panowania 
rozkaz wymordowania chrześcijan. Rzeź 
jednak nie nastąpiła wskutek nadejścia 
armii macedońskiej.

Z Beirutu donoszą, że rzeż w Adanie 
była wynikiem takiegoż rozkazu. W 
Adanie chrześcijanie początkowo bronili 
się i walczyli za^ęcA z muzułmanami. 
Jednak gdy przybyło wojsko i stanęło 
po stronie ludności muzułmańskiej, 
wszelki opór został udaremniony. Jak 
dotąd, rząd turecki nie zawiadomił 
miejscowych konsulatów o niebezpie 
czeństwie, grożącem ludności chrześci­
jańskiej w Anatolii.

Saloniki. — Otrzymano wiadomości o 
przygotowaniach 'do kontrrewolucyi, 
jaką staroturcy zamierzali wywołać w 
Ueskitibie d. 24 kwietnia. W wilię te­
go dnia staroturcy zbierali się na po­
ufne narady. Przed paru dniami 450 
albańczyków z Dibry, jawnych stron­
ników Abdul Ham'da, schroniło się w 
góry, aby tam zorganizować zbrojne 
Dowstanie przeciw nowym rządom. W 
Salonikach komisya, złożona z ośmiu 
osób, prowadzi śledztwo w sprawie 
przywiezionych tutaj urzędników iłdi- 
skich.

Salonik;. — Pogłoski o gotującej się 
w Ueskilbie kontrrewolucyi znalazły u- 
boczne potwierdzenie w uwięzieniu dn. 
24 kwietnia trzech podoficerów artyle- 
ryi. Spiskowcy zamierzali rozegnać ko­
mitet młodoturecki, zaaresztować ofice­
rów, sprzyjających komitetowi, a na­
wet w razie konieczności uciec się do 
armat. Pogłosce o spisku urzędownie 
zaprzeczono; nikt jednak nie powątpie­
wa, że wśród armii odbywa się agita- 
cya na rzecz szariatu. Wczoraj i po- 
zawczoraj w Ueskilbie zaaresztowano 
wielu wojskowych. Ludność turecka 
w Macedonii żywi wrogie uczucia wzglę- 
dfm  młodoturków, twierdząc, iż postę­
powaniem swem obrażają oni uczucia 
muzułmańskie i znieważają szariat. 
Wrogi ten nastrój wciąż wzrasta wsku­
tek opłakanego położenia przywiezio 
uych tutaj z Konstantynopola zdegra­
dowanych żołnierzy, których d o  zde- 
graduwauu osadzono w więzieniach 
trzech wihjetów macedońskich.

Saloniki. — Dn. 26 kwietnia w nocy 
przybył tu incognito wiceprezydent 
izby posłów Tałaat bey i udał cię wprost 
do willi Alattini, gdzie przepędził noc; 
zrana odjechał do Konstantynopola. Mi- 
sya jego polegała na tem, by skłonić 
Abdul-Lamida do wydania pieniędzy, 
złożonych w bankach europejskich. Re­
zultat misyi niewiadomy.

Z Albanii północnej nadchodzą za­
trważające wieści. Albańczycy zbiera­
ją się na narady nad swą przyszłą 
akcyą. Muteszeryf w Imcku przybył 
dla otrzymania instru.kc.yi. Z Uesktibu 
wydano do Prizren kilka bateryi.

Konstantynopol.— Parlament zakoń 
czył obrady nad kwestyą utworzenia 
senatu. Uznano za niemożliwe, aby je ­
dna i ta sama sobą była senatorem i 
zarazem ministrem. Pensyę senatorom 
określono w sumie 750 funtów. W 
kwestyi parlamentu izba postanowiła 
rokrocznie dokonywać wyborów pre­
zydyum. Dziś oczekiwane jest złożenie 
przez sułtana przysięgi na wierność 
konstytucji.

Konstantynopol. — Dn. 29 kwietnia 
na różnych placach miasta powieszono 
24 podoficerów j żołnierzy, a także je­
dnego imama wojskow' go, skazanych 
za zabójstwo oficerów i kierownictwo 
buntem w dn. 21 marca.

Według informacyi pism, pałac, w 
którym się ukrywa książę Burhan- 
Eddin, syn Abdula-Hamida, jest oto­
czony przez żandarmów.

W parlamencie rozważany jest pro­
jekt prawa o zmodyfikowaniu konsty- 
tucyi. Postanowiono, że 2/s senatu po­
winni stanowić senatorowie z wyboru 
i V, — z urzędu. Senatorowie mają 
być obierani na lat 9.

Ogólna liczba senatorów ma stano­
wić L/3 liczby posłów.

Z Persyi.
Tabris.—Ein-ed-Daouleh na czele od­

działu kozaków perskich opuszcza z po­
śpiechem Basmindżu i udaje się do 
Teheranu. Dowódca oddziału rosyj­
skiego, pułkownik Kaimucbow, z kil­
ku oficerami udał się do Basmindżu, 
aby złożyć wizytę Ein-ed-Daouleb’owi. 
Wskutek otwarcia komunikacyi na 
drodze, wiodącej z Dżulfy, setki wiel­
błądów przybywa codziennie z towara­
mi do Tabrisu.

Obóz pod Tabrisem. — Czyniąc zadość 
życzeniu korespt ndenta Pet. Ag. Tel., 
Sattar-chan przysłał po niego powóz do 
obozu, prosząc o odwiedzenie go. Sat- 
tar-chan przyjął korespondenta ze 
wschodnią gościnnością i długo rozma­
wiał z nim. W odpowiedzi na zapyta­
nia korespondenta Sattar-chan oznaj­
mił: „Rosyan- uważamy za miłych go­
ści, ponieważ przybyli oni na pomoc 
biednej ludności. Osobiście niczego 
nie żądam i nie dążę do osiągnięcia 
władzy. Mam tylko jedno na widoku— 
dobro ludzi. Szachowi nie wierzymy, 
ponieważ szach złamał słowo. Postępo­
waniem swojem wtrącił kraj w nędzę, 
i zniszczył go, nic pizez to nie osią­
gnąwszy. Od teraźniejszego szacha 
właściwie nic nie żądamy; pragniemy 
przywrócenia konstytucyi, którą uadał 
ego ojciec, oraz rękojmi mocarstw, że 
constytucya ta nie będzie pogwałcona. 
Dopóki konscytucya nie zostanie przy­
wróconą, nie złożymy broni. Broni nam 
nie zabraknie, w naszych bowiem rę­
kach znajduje się wielki arsenał trbri- 
ski. W razie przywrócenia porządku, 
gdyby szacn powołał mnie do służby, 
*o chętnie służyć mu będę".

Frankfurt nad Menem. — Teherański 
korespondent „Frankfurter Zeitung-, 
zasięgnąwszy informacyi w minister­
stwie spr. zagr. dowiedział się, że na- 
cyonaliści żądają wydania 16 zauszni­
ków szacha i abdykacji lub wyjazau 
szacha z kraju na lat kilka. Teheran 
został okrążony, obawiają się krwa­
wych starć.

Tabris.—Wskutek otrzymanych zMa- 
randy wiadomości o rabunkach doko­
nywanych przez ludzi marandzkiego 
gubernatora Szudżi - Nizama, Snarski 
wysłał tam rotę żołnierzy z dwoma 
kartaczownicami dla wzmocnienia kwa­
terującego tam oddziału, zalecając przy­
wrócenie po’ ządku.

Tabris.— Wystrzałem z karabinu ra­
niony został w rękę szyldwach konsu­
latu. Strzelał niewiadomy osobnik. 
Przedsięwzięto energiczne środki celem 
wykrycia i ukarania winowajcy. Ta­
bris obchodzi uroczyście przywrócenie 
przez szacha dawnej konstytucyi w 
pełnym zakresie. Zranienie szyldwacha 
rosyjskiego zaćmiewa nastrój radosny. 
Koniecznem jest jak najprędsze miano­
wanie gubernatora rządowego dla uni­
knięcia anarenii. Dotychczas z Urmii 
niema wiadomości.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż.— Podczas obrad w izbie de­

putowanych nad interpelacją socya- 
listów w sprawie urzędników poczto­
wych, Barthoujjjoświadczył, że po wzno­
wieniu pracy urzędnicy pocztowi urzą 
dzali wzbronione manifestacye, przy­
gotowywali otwarcie strajk i występo­
wali przeciw rządowi i parlamentowi. 
Jeśli pozwoli się organizacjom urzę­
dniczym wywyższać po nad reprezen- 
tacye narodowe, to nastąpi kres wszel­
kiej w ład/y rządowej. Jeśli izba zażą­
da cofnięcia poczynionych zarządzeń, 
to gabinet poda się jednogłośnie do 
dym isji. (Głosy uznania). Obrady odro­
czono do d. 30 kwietnia.

Poseł Cojenne oświadczył, że wniesie 
interpelaeyę w sprawie rzezi ludności 
ormiańskiej w Małej Azyi.

Budapeszt. — Cesarz Franciszek Jó­
zef wyjechał do Wiednia.

Pekin. — Pomiędzy ambasadorem ro­
syjskim i naczelnikiem kol. wschodnio- 
chińskie) z jednej strony, a ministrem 
chińskim, Lan-Dun-Jan, z drugiej — 
nastąpiła wymiana not i podpisany zo­
stał układ w sprawie uregulowania 
ksestyi zarządzania pasem wywłaszcze­
nia wsoomniaiiej kolei i praw zamie­
szkałych tam cudzoziemców.

Podstawą układu było przyznanie 
prawa zwierzchnictwa C-hinom, lecz ko­
lei tej gwarantowane zostały dawne je 
prawa, przyznane na mocy układów 
i kontraktów.

Brindisi. —  Przybyła tu włoska para 
królewska i udała się na pancernik 
„W iktor Emanuel". Przybyła też nie- 
nrecka para cesarska na jachcie „Ho­
henzollern".

Sofia. — Na mocy uchwały rady 
ministrów na wszystkich bułgarskich 
kolejach żelaznych została wprowadzo 
na taryfa strefowa.

Paryż. — Strajk urzędników pocz­
towych nie wpłynął na prawidłowy 
przebieg prac na poczcie w Paryżu. 
Według wiadomości urzędowych nie 
stawiła się na służbę V6 część urzędni­
ków pocztowych. W Lyonie i Bordeaux 
przebieg prac był normalny. Niewielu 
urzędników było nieobecnych.

Berlin.— Parlamentarna komisya fi­
nansowa odrzuciła zaprojektowany przez 
rząd system banderoli na wyroby ty­
toniowe. Przeciwko projektowi prawa 
głosowali konserwatyści i centrum.

Berlin.—Według doniesień prasy kon­
ferencja u sekretarza skarbu państwa, 
obradująca dn. 28 nad podatkiem od 
przyrostu wartości, dosz a prawie jedno­
głośnie do wniosku, że kwestya ta nie 
jtst jeszcze dostatecznie wyjaśniona, by 
można było wnosić do parlamentu od­
nośny projekt prawa. Podatek może 
wynieść co najwyżej 20 mil. marek 
rocznie.

Scfia.— Rząd bułgarski zwrócił się do 
wielkich mocarstw z propozycyą pi- 
śmienr ą, aby wobec uznania niezawi­
słości Bułgaryi zniesione zost ły obo­
wiązujące doląd „kapitulacye" oraz za­
warte zostały z Bułgaryą traktaty kon­
sularne.

Buenos-Aires. — Z powodu ostatnich 
wypadków minister spraw wewnętrz­
nych zwrócił się do ministra rolnictwa 
z prośbą, aby prawo argentyńskie z ro­
ku 1876 było ściśle przestrzegane do 
do czasu wprowadzenia nowego prawa, 
zapobiegającego na; ływowi żywiołów’ 
niebezpiecznych. Zgodnie z prawem 
z r. 1876 od emigrantów wymagana'są 
świadectwa moralności oraz świadectwa, 
stwierdzające ich zdolność do pracy.

Budapeszt. — Cesarz Franciszek-Tózef 
udzielił posłuchania ambasadorowi nie­
mieckiemu, von Tschirsky’emu.

Seistan.—Granicę Afganistanu prze­
kroczyły karawany, złożone z czterystu 
przeszło wielbłądów z ładunkami broni. 
Władze miejscowe nie były w stanie 
zapobiedz przewozowi kontrabandy.

Londyn.—Agencya Reutera donosi, że 
banki londyńskie, mające stosunki 
z rządem węgierskim, udzieliły banko­
wi otomańskiemu kredyt na sumę pół- 
trzecia miliona rubli. Kwotę tę Austrya 
obiecała Turcyi za aneksyę Bośnii 
i Hercegowiny. Formalności, dotyczące 
powyższej operacyi, zostaną załatwione 
w Konstantynopolu.

Honkong. -  Gubernator Huanduna 
donosi, że w Watłnmie wybuchł rokosz. 
Zbuntowane wojska przyłączyły się do 
powstańców. Z Kantonu posłano wojsko 
dla stłumienia rokoszu.

Petersburg, 29 kwietnia.
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Usposobienie ku końcowi giełdy z wralora- 
mi mocne, z dywidendowymi spokojne i 
stałe; z premiówkami ku końcowi słabsze.

NADESŁANE.
— o—

Podziękowanie od rodziny Płońskich ad- 
ministracyi i współpracownikom fabryki 
Bużanka za serdeczne współczucie oka­
zane podczas choroby i zgonu ś. p. Adama 

Płońskiego.
„Panie! Gdybyś Ty tu był, nie umarłby 

Brat mój!"
Umarł, odszedł od nas brai nasz Adam, 

najsłodszy, najukochańszy. Odleciała w nie­
skończoność „DUSZA GOŁĘBJA" „ZACNY 
CZŁOWIEK", „DOBRY BEZ ŻÓŁCI", chętnie 
dzielący się ostatniem.

— Ale litościwa i miłosierna ręka Pana 
w boleściach osłodę zsyła, wielkie to ukoje­
nie i pociecha dla Rodziny, że ostatnie ty­
godnie życia Jego otoczone były serdeczną 
troskliwością przyjaciół, towmrzyszy pracy, 
życzliwych znajomych, że miał przy sobie 
ukochanego całem sercem przyjaciela, który 
„stał przy Nim*. — Bóg zapłać stokrotnie!'

Bóg zapłać Temu, który stojąc u góry 
władzy i ze wszystkich najmniej Go znaiąc, 
m ógł zdaw .owem słowem tylke okazać nu 
Swe współczucie, — a jednak dobie serce 
Jego znalazło tyle sposobów, by w chorego 
wiać otuchę, uspokojenie, ulżyć Mu w tros­
kach służbowych, u pewnie: ukoić, słowem 
i czynem. , , 11971— 1

JESZCZE RAZ BOG ZAPŁAĆ.
Rod&ina.

LECZNICA
D-ra Tarnawskiego

w K o so w ie
(za Kołomyją) stacya kolei Zabłotów w Ga- 
licyi. Otwarta od dnia 1-go maja do końca 

października. 5 -11845-5
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POKŁOSIE.
— )oo(—

Pierwsza faza w twórczości poetyckiej 
Wyspiańskiego.

Z powodu jednego z pierwszych li­
tworów St. Wyspiańskiego, stworzo­
nych w epoce jego młodości (Daniel 
Nakładem rodziny. Kraków 1908 r.), 
dr. Juliusz Kleiner tak pisze w „Sło­
wie Polskiem":

Wyspiański podjął twórczą pracę ro­
mantyzmu polskiego w zakresie pro­
blemów narodowych i ogólnoludzkich i 
stanął przed społeczeństwem, jako to­
rujący wśród trudów ciężkich drogi 
nowe. A  jako wyzwalający się i chcą­
cy wieść ku wyzwoleniu, stawał wobec 
poezyi dawnej nietylko na stanowisku 
następcy, ale i przeciwnika.

Kto objął działalność jego jako ca­
łość i poznał wewnętrzne pokrewień­
stwo jej z twórczością trzech wie­
szczów i skrzące w niej bogactwo ro­
mantycznych motywów, kto widział, 
w jak cudowny sposób apoteozował 
autor „Legionu" ową poezyę, której 
łódź wieźć kazał Thanatosowi — ten 
w dziełach Wyspiańskiego jasne znaj­
dował świadectwo, że twórca ich na 
wskroś się przejął pierwiastkami wiel­
kiej poezyi trzech wieszczów i dopiero, 
przejąwszy się nimi, poszedł dalej, po­
słuszny nakazowi niezaspokojonej, 
twórczej natury.

Ale w dziełach widziało się dotąd i-

clącego dalej — nie było dokumentu z 
epoki, w której Wyspiański był tyl­
ko epigonem romantyzmu.

Dokument ten obecnie się znalazł. 
Jest nim „Daniel" pisany w Paryżu w 
r. 1893. Jako dzieło sztuki zawiera on 
już w zarodku elementy formy poetyc­
kiej Wyspiańskiego — jako wyraz idei, 
jako wyraz po* lądu na świat i nawet 
jako koncepcya jest tylko przetworze­
niem treści ideowej, danej przez trzech 
wieszczów, a zarazem owocem tego poj­
mowania życia i poezyi, jakie pozostało 
w społeczeństwie polskiem pod wpły­
wem romantycznej epoki.

Utwór, pojęty jako tekst opery, 
przedstawia ucztę, którą urządza Bal­
tazar, pogromca wolności, wraz z dwo­
ma innymi królami, ucztę, na którą 
przybywają, jako korni poddani, syno­
wie podbitego kraju. Ponuro rozbrzmie­
wają słowa więźniów, naprzemian to 
skargę głoszące, to groźbę, to upodle­
nie. W imię rozsądku schylają czoła 
przed Baltazarem synowie więźniów, 
posłuszni słowom jego:

Poezya łudziła za młodu 
ojców wazycb, 
poe/yą karmili was, 
poezyą żyli.
Dziś trzeba zbudzić się, 
zacząć żyć rozumom.

A  tymczasem chór poetów idzie na 
wygnanie...

Synowie podbitego kraju oddają Bal­
tazarowi pamiątki przeszłości i prze­

szłości się wyrzekąją. Lecz, gdy Bal- 
taj ar pić chce ze świętych puharów, 
szydząc z „bezsilnego Boga", i głosi: 

że niema siły - - tylko ja, 
że niema woli — tylko ja...

nastaje burza i ciemność i po­
płoch rzuca na wszystkich, a gdy wre­
szcie wraca jasność, w promieniach jej 
tajemnicza ręka pisze "wyrok.

Wezwany przez króla przybywa z 
więzienia młodzieniec — wieszcz, Da­
niel, hymnem radosnym wita słońce •) 
i czyta słowa przekleństwa. W  całej 
mocy patriotycznego bólu i poetyckie­
go natchnienia stoi przed mocarzami, 
niezatrwożony wyrokiem śmierci, głosi 
czyn, co zrodzi się z jego natchnienia— 
a gdy straż go odprowadza ponownie 
do więzienia, szeptają „synowie podbite­
go kraju:8

Oto nasi prorok, nasz Król-ducb, 
jego myśl zostanie w nas!

Przyszły autor „Wesela* wystąpił już 
w „Danielu" jako krytyk społeczeń­
stwa— ale jeszcze nie rzucił własnych 
oskarżeń, nie ujął tragedyi spółczesnej 
Polski; jako romantyk i epigon wie­
szczów tylko potępił za wyrzeknięcie 
się ideałów wielkiej poezyi, szydził z 
rozsądku i zmateryalizowania, które z 
taką potęgą oskarżał Krasiński — po­
wtarzał gorzkie wyrazy Słowackiego.

*) Ten pogański hymn do słońca dowodzi, 
jak mało zależało poecie na oddaniu cbaraktern 
epoki, na stworzemu sceny nistorycznej.

Teraz jesteśmy z ducha wytrzeźwieni, 
Bracia rozumni, czciciele pieczeni.

I jedną tylko uznawał przewodniczą 
potęgę—poezyę.

To jest właśnie zasadniczy problem 
„Daniela8 — i to jest najważniejszy o- 
bjaw— najcharakterystyczniejsze świa­
dectwo pierwszej, romantycznej fazy w 
twórczości Wyspiańskiego. Stoi on tu 
na stanowisku, które potem zwalczać 
będzie. Daniel— to poeta — wieszcz w 
duchu romantyzmu naszego—i jako ta­
ki— wódz i Król duch narodu. Poezyi 
przyznaje Wyspiański stanowisko na 
czelne, w niej widzi zarodek i świt 
czynu.

Tak pojmował Wyspiański ideę po­
słannictwa poezyi; niebawem odmiennie 
miał pojąć stosunek poezyi do czynu, 
problem przejścia od twórczości arty­
stycznej do działania stać się miał je ­
go tragedyą W kilka lat później w 
jego poezyi znów wystąpi Król-duch— 
ule ten Król-duch, to nie poeta, ten 
Król-duch młotem ciska w pierś mów­
cy. A po dalszych kilKu latach po­
wtórzą się słowa z „Daniela": „Poezyo 
precz"—ale nie powie ich Baltazar, nie 
powiedzą ich trzej mocarze — powie je 
jako rezultat przeżyć własnych Konrad- 
Wyspiański.

Cały „Daniel* jest jedną wielką sce­
ną, jest momentalnem ujęciem pewnych 
faktów i zespoleniem ich przez odpo­
wiedni ton uczuciowy, jak „Legion" i 
„Achilleis*. Postacie ustawia w hie-

ratycznem ustyLizowaniu; każda jest 
tylko rozwinięciem jednego motywu, 
jednego tonu niemal. Słowa, o ile nie 
są lirycznym wybuchem lub konie­
cznym składnikiem sytuacyi, mają cha­
rakter wyznania i autocharakterystyki 
krótkiej a dosadnej. I to nie nowość: 
w ten sam sposób jednostkom i chó­
rom kazał wypowiadać się Krasiński w 
niektórych scenach „Nieboskiej kome- 
dyi", „Irydjona" i „Niedokończonego 
poematu". Ale jest pewna różnica: gdy 
u Krasińskiego taka forma jest wyni­
kiem zintellektualizowania poezyi, to 
ma ona raczej charakter muzyczny. Za­
miast analizowania psychologicznego, 
jakie panuje w dramacie nowoczesnym, 
daje Wyspiański motywy przewodnie 
osób i sytuacyi; ich mistrzowskiem 
przekomponowaniem i ustopniowaniem 
stworzy wspaniały, mówiony dramat 
muzyczny w „Legjonie", tu rzadko tyl­
ko rozwija motyw, kombinacyę ograni­
cza do powtarzania, zadowala się prze­
ważnie zaznaczeniem.

Jest to tworzenie muzyczne— bo też 
wyrasta z muzyki.

Geneza „Daniela" wyjaśnia, jak W y­
spiański doszedł do takiej formy i rzu­
ca nowe światło na rozwój jego arty­
zmu.

Obraz wagnerowskiej, renesansowej 
natury Wyspiańskiego dopełnia się te­
raz; dowiadujemy się o tem, że był on 
kompozytorem i że tworzyć począł po­
ematy pod wpływem paryskiej Wiel­

kiej Opery; on dawał tekst, Opieńsl 
miał pisać muzykę według jego szcsf 
golowych wskazówek.

Ten fakt, że dla Wyspiańskiego pu| 
ktem wyjścia jest opera, wyjaśnia 
gromnie wiele w charakterze jego dzij 
pozwala lepiej zrozumieć ich bogacty 
małarsko-dekoracyjne, ich dążność 
ujęcia dyalogów w motywy zasadnie! 
i przewagę tych motywów' nad psy chi 
logią, wyjaśnia genezę nieregularnej 
rytmu, w którym słowa—jak tony mij 
zyki w operze — rozmaitą mają dł 
gość.

Tak silnie i wyraziście zaznaczył sl 
już w „Danielu“ sposób tworzenia md 
larsko-muzycznego i stylizowania dya 
logu, że możnaby łatwo zostawiać pq 
szczególne sceny i efekty sceniczne 
późniejszemi dziełami.

Autor ,,Danielak choć w ideach epj 
gon romantyzmu, już był sobą—i ji 
przeczuwał może własne stanowisko 
narodzie.

A dzisiejszy czytelnik, któremu z pc 
za km*t tego utworu wyłania się potę 
żna postać zmarłego poety, czuje, 
wtedy już wstępował Wyspiański 
drogą narodowego wieszcza, o klóryr 
mówią rodacy:

Jego myśl zostanie w nas!

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
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HANDLOWY X .  £ t t d m e r  i  S

C n ł i .n n  n o  Ort U n  T i i« I a . ? « O o n

- O W I C
KRESZCZATIK Perkaliki po 9 kop. 

Batysty po 22 kop.
I Sprzedaje sie część towarów, nabytych

Nr. 31. i  w T-wie Prochorowskiej Nl-ry.
* ^

Satyna po 20 kop. Tuale-3acs po 18 kop. Partya czarnego kanausu po 58 kop. arszyn. -11862—3

TOWARZYSTWO AKCYJNE

W. A. Doliński ■
SKŁAD MASZYN i WŁASNA FABRYKA NARZĘDZI ROLNICZYCH

Z a s tę p s tw o  p ie r w s z o r z ę d n y c h  fa b ry k  k r a jo w y c h  i z a g r a n ic z n y o h .

Kijów, ul. Funduklejowska NI 5.

Poleca Garnitury parowe wszechświatowej
augielskiej fabryki 11886-

RUSTON, PROCTOR i C", w Lincoln

;jńerwsz£c^mi2r ^  Młocarnie posiadają b a la n
n ew k i, a u to m a ty c z n e  s m a r o w a n ie , p r z e d łu ż o n e  przetrz

s u ję o e  pa>
przetrząsacze i rafy

z p a lca m i do p o d r z u c a n ia  zgo- 
nin, wskutek czego n ie s ły ch a n ie  
m a ła  strata ziarna i oczyszczenie 

id e a ln e .

Najlepsze w świecie, najprost­
sze i najtrwalsze

„R u sto n “
o r a z  w s z e lk ie  inn e m a szy n y , 

i n a r z ę d z ia  r o ln ic z e .

Dom Przemysłowo-Handlowy

ul. Kreszczatik 5.
Telefonu Nr 927.—Adres telegraficzny: „Embu Kijów".

Poleca
R o b o ty  iz o la o y jn e  z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzoryt, Kie- 

selgur). Lam py ia r o w o -n a f t o w e  .L ira".
P o s a d z k ę  te r a k o to w ę  „M arywil". C eg łę  o g n io trw a łą  „M arywił" wysok. topliwości. 
P o s a d z k ę  d ę b o w ę  masywną „Tajkury", D a oh ów k ę  m a rs y ls k ą  oryginalną. 
B la o h ę  ia o h o w  ■ czarną i ocynk iwaną.
B la o h ę  fa l is t ę  i konstrukcye z tąjże.

N lateryały b u d o w la n e . P o t r z e b y  fa b r y o z n e . W yk on an ie  r o b ó t .
K o s z to ry s y , a lb u m y , p ro s p e k ty  na ż ę d a n ie . 11311—8

Pierwszorzędna farbiarnia francuska >4614-66
specyalne parowe T F  K k  t k  KijÓW, ProrRZlia 2

oczyszczanie ubrań U ■  L i l J w Ł l I f l  w g°“ aRosyarZy

Firma nagrodzona zUTTaVo7asnieze Wielkim złotym medalem
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu.

Obstalunki śpiesznie wykonywa w przeciągu 5 godzin. Telefon 1663.
SZKO U I KROJU, SZYCIA i PRACOWNIA SUKIEN

T. Bączkowskiej
n ł w A P ł a  i prowadzi się pod moim osobistym kierunkiem. Formy i żurnale 
• A K W W m s l a  wysyłam  na iądanie. Uczenice przyjmuję na mieszkanie. Po ukoń­
czeniu kursu kroju i szycia wydaję świadectwa jako dyplomowany majster W arszaw y 

i Kjjowa. T . B ę o z k o w s k a , K ijów , B e z a k o w s k a  5 . „ —11852—3

Zsrząd dóbr „Boczanica”  

ma do wydzierżawienia
n o w o -z b u d o w a n ą

gospodarczą oć  1-go listopada 1909 r. Tam ­
że do sprzedania dwunarto-konna maszyna 
parowa z całym  garniturem i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: po, zta 

Goszcza, gubernia woły ńska. 11897-5

Handlowe Pośrednictwo

Kijów, Kreezozatik 45

Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel­
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go ­

spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier­
żawianie majątków, domów, willi, fa ­
bryk, młynów i t. d. Lonata kapita­

łów pod zastaw nieruchomości.
. 13. Telefonu Nr 1562 „-10591-40

'  WE

W Łuhowej gubernii podolskiej, poczta 
Krasnosiółla dojazd stacya wązkotorowej 
kolei Ujście: 2 S a m o w ią z a łk i Massey 
Harris i Osborne mało używane, gotowe 
do roboty; 2 Ż n iw ia rk i Mac-Cormik’a; 
S ik a w k a  do pożarów nowa; pługi 2 
s k ib o w e  Bormana, i“ iw 6 z  zteroosobu- 
wy; s a n ie  duże wygodne; IOO b u te le k

JAROSt AWSK1EIKOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATIK Nr. 54.

trzymano w wielkim wyborze roz­
mai t '  płótna, bieliznę stołową, poń- 
czoihy, skarpetki, prześcieradła, goto­
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów.
Ceny zawsze stałe i niższe od w szyst­
kich w Kijowie, uczem  proszę się oso­

biście przekonać. 10264-48

wonego.
oryginalnego francuskiego wina

3—11932—3
c z e r -»

TelefonK 824

/ D'BAVe 'r  \

V

B U D A P E S Z T

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb. 25 k. 
na dobę, włącznie z bielizną, ogrzewaniem 
(centralne wodne) i elektrycznością.

położony w środku miasta, vis & vis opery, 
r po przebudowaniu i gruntownem odnowie-numerow niu, z zastosowaniem najnowszych wyma­

gań wygody i komfortu, został otwarty w 
Jniu 1 listopada 1908 roku. = = = = =

\  IDEALNY ŚRODEK I
\  -o*

C zyte ln ia  z a o p a t r z o n a  w  p ism a  
m ie js c o w e , k r a jo w e  i z a g r a n io z n e .

Przy hotelu pierwszorzędna restauracya z gabinetami, cukiernia i kawiarnia z 10 
b ila rd a m i. Kom isyoner i powozy na st. kolei na wszystkich pociągach.

24—11671 - 7  W łaściciel F r a n c is z e k  G o ło m b e k .

Oryginalne pudełka opatrzone są n ie b ie  s- 
k ę  b a n d e r o lą  z  n a p ise m  ro s y js k im

Cena pud. 65 kop. „-1014—18

w Warszawie 10— 11942- I

Łopaty najrozmaitsze, kopacze stalowe. Widły: do buraków, kartofli, siana, nawozu i t. 
p Oskardy stalow a szruby, mutry, szajby, nity, gwinty. Gwoździe łańcuchy, sprężynw 
mc we. Młoty, młotki i kowadełka do kos. Drut najrozmaitszy: kolczasty, 'e lc T a -  
ficzny, telefoniczny i przędza druciana. Haki telegraficzne i telefoniczne. Najrozmait­

sze zęby do bron, sztyfty dla młocarni, lem iesze, odkładnice i t. p
P o le c a

Przedstawiciel EMIL SZPRUNG Kr® l $

Eugenia P.Zełtowa
generalna przedstawicielka fabryki bilardów

A. FREIBERG w Petersburgu
(egz. od r. 1849). 25-11672-4

Sprzedaż, wynajęcie, reperacye, wstawianie 
gum, bi.le, kije, łuzy, skórkowanie, kredki 
i t. p. Specyalny “Jaj ster do obstalunków 
na prow incyę, za rtboię bierze 15 rb., (prze­
ja zd  oddzielnie). Kijów, Kraszoutik 28 n . 48
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Polski Magazyn

W. Iwanowskiego
JCreszczatik 37.

Wprost magazynu Brabeca.

P O L E C A :
PŁÓTNA i MADAPOLAMY, 

BIELIZNA MĘSKA, DAMSKA 
i STOŁOWA.

W YROBY POŃCZOSZNICZE i TRY­
KOTOWE.

KOŁDRY, PLEDY.

PODUSZKI PUCHOWE
KOŁNIERZYKI, MANKIETY,

K RAW ATY— SPINKI- RĘKAWICZKI 
i PARASOLE. 11101-21

WYROBY SKÓRZANE.

PORTMONETKI, PUGILARESY 
etc.

C eny n isk ie .

PflRTRFTY znacznych rozmiarów, wyko 
r Un i r i L l I  nane tuszem według fotogra­

fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
A  m a  Kreszczatik 39, bel-ótage, wprost 
M I ” 9 |  FunduklojowskieJ. 1668—54
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Gorsety m  gQ_ Gotowe i na obstalu- 
nek. C eny n iz k ie . 10—11937—2

WINNICA
Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dziennika Kijowskiego ‘
przyjmuje

p. Dunin-Wąsowicz i p. F. Lubańskl
Syndykat Rolniczy.

Franc. i nięmiec. pJdL?*™ .1-
zyaln. udziela 10—11849—9

medalistka
jszk. handlowej. M. W łodzimierska 28 m. 6.
I  __________  .     . —

P r a c o w n ia  o k ry ó  d a m sk ichW. WĘGIERSH IEC1 24-10754-23 
Kreszczatik 22, w podwórzu Grand-Hotelu. 

Po długolet. prakt. u p . B .H ereeg o  w W ar­
s z a w ie  i u p. E. H e rs e g o  w K ijow ie  
otworzyłem własną pracownię i w y k o n u je  
w s z e lk ie  o b s ta ł ithki w e d łu g  n a jn o w ­
s z y c h  w z o r ó w : p a ltr ty , ż a k ie ty , pele> 
ryny, k osty u m y  a n g ie lsk ie , a m a z o n ­
ki po  c e n a c h  n a d e r  u m ia rk o w a n y ch .

Sklepy
24.

i mieszkania P w e z n a  N? 13 i
15—11630-12

Polska pracownia strojów
ia m s k ic h . Michałowski zaułek 35—1.

„-11741-8

A H E M
Księgarnia KAROLA SZEPEGO

Mikołajewska Nr 9
poleca:

Jeleńska „Kobieto- puchu marny" . 1.60
Prus B. „ D z i e c i " ...................................1.80
Reymont „Chłopi" t. IV Lato . . . 1.5o
Zapolska „O czem się nie m ówi" . . 1.80
Żmijewska „ D o l a " ........................................1.60
Rawita-Gav,roński „B. Chmielnicki",

2 t. rb........................................................6.—
P o c z tó w k i a r ty s ty c z n e  p o ls k ic h  m a ­

la r z y  w b a rw n y ch  re p r o d u k cy a c h .
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G Jfn rlpn Y  petersburskiego uniwersytetu 
U L U . ' l o / l l  (prawnik) poszukuje na lato 
pracy w zakresie swojego fachu, lub też 
innego zajęcia. Adres: Kijów, Trechświati- 
tielska d. 18 m. 11 dla A. Ł. 4-11742-4

Do sprzedania konie
wierzchowe i do zaprzęgu: angielskie i kłu­
saki, uprzęże i powozy. Róg ul. Strzeleckiej 
i W. Żytomierskiej. 6—11816—6

W a rsz a w sk a  pracownia Wiktóryi wykoń­
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki od rb. 3, 
tamże sprzed, się formy papier, podług mia­
ry. Kreszczatik 52 m. 17. 10—11822—4

M W a t l S
z wyższem wykształceniem zagranicznem 
poszukuje lekcyi języka polskiego i przed­
miotów oiaz muzyki. Znajomość języków. 
Funduklejowska NI 44 m. 21. 5-11825-4

Miody int. polak
poszukuje m iejsca pom. buch., kas., eksped., 
magaz.; ma praktykę, rekomen. Hotel „Fran- 
ęois" mieszkanie właściciela. 8—11844—5

Rutynowana „K asyda, poiką, z
posady. Łaskawe 
Dziennik Kijowski

Warszawy poszukuje 
Łaskawe oferty dis „Kasverki“

3-01662-3

Nowość!! Oszczędność!!
Proszę żądać we wszystkich sklepach ap­
tecznych, spożyw- k s s I s M M  * ® p° l a 

czych i innych UUIIUI1 J o a s ’ a
Praga-uzeska Monachium. Kubik na szklan­
kę wod\ gorącej daje natychmiast smaczny, 
zdrowy i r icny bulion. Na kijowskiej w y­
stawie m yśliwskiej nagrodzone dwoma me­
dalami. 100—11779—5

W innice w najnowszy sposób szczepio­
ne na amerykańskich podkładkach lub 
sztubrowe zakładam na życzenia i pro­
wadzę hodowlę takowych do zebrania 
pierwszego plonu. Odbieram nadzór nad 
winnicami staremi i takowe poprawiam 
na Podolu.

W iticu lto r  F. H a n u e sk ie w icz . 
Berezówka Podolska. Telegraf i poczta 
W miejscu. 6—11974—1

Pensyonat
dla uczniów rodzin zamożniejszych

Antoniny Żukowskiej
WARSZAWA, Z ło ta  Nr 28  m ie s z k . 6

zapewnia troskliwą opiekę i wykwintne u- 
trzymanie za opłatą 400 rb. Na miejscu le- 

keye fortepianu. 10—11817—7

Majątek ziemski
I szosą od Kijowa, 15 wiorst od st 1 "lei, na­
dający się pou gospodarstwo podm iejskie— 
krowy, ka iofle, jarzyny. Wyjątkowo do odne 
warunki. W iadomość: Prozorowska Nr 25, Pra- 

i żmowski. 5-118h0--4

Potrzebni zaraz wspólnik, -czka 
z kap. 5,000 rb.

do bardzo dobrego już egzystującego prze­
mysłowo-handlowego interesu. Dowiedzieć 
się Sofiowska 13 m. 2. 3—11944—3

Miejsca bony
lub gospodyni poszuk. polka, posiad. reku 
menaacye. Swiatosławska 1 m. 15. 1-11867-1

Nauczy cielka
z dypl. ukończenia S a c r ó -C o e u r  poszuku­
je miejsca na lato, posiada franc. niem. i 
poi. Wiadumuść biuro p. J. Andrzejewskie­
go, Kreszczatik Ns 16. 3—11975—1

f t ł n r l p n f  poszukuje kondycyi; specyal- 
kj t  u u r u i  u ność matematyka i łacina.
Kreszczatik 41 23. 3 -1 1 9 7 2 -1

Cudowne Krymskie
Mydło „KIŁ”

Fabryki F. J. C h a rcz e n k o  w Sewa.stopc 
Najlepszy środek od chorób naskórnych i 

ko mydło tualetowe. 
S P R Z E  A Z  W S Z Ę D Z I E .

Hurtowa sprzedaż w Jurotacie. Peprezi 
tant na P. Z. Kraj J. A B e z e k o w ic z . I 
tel Rosya. 4—11951—

Jampol-Podolski.
Prenumeraty i ogłoszenia do

. .D z i e n n i k a  K i i o w s k i e o o '

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg PuszJdńskiej.


